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` Kraków 20 kwietnia. 


_ Przegląd Polityczny. 


` Donosząnam: „Wydział rady powiatowćj Rop- 
szyckićj, uchwalił na posiedzeniu w d. 14b. m. | ceniu“ 
odbytem wniesienie prośby do Wys. Koła pol- 
skiego o poparcie w Radzie państwa usiłowań, 
ażeby zarządy centralne galicyjskich kolei żela- 
ćj także i pań- 


-—znych tak prywatnych jak niemni 
stwowych siedzibę miały w Galicyi.* 


Dziennik Polski pisze: 


„_»W sprawie wyborów w Kołomyi donoszą nam 
dziś, że rabin Bloch porozsyłał izraelitom koło- 
myjskim następujące pismo w języku niemieckim 
a nawet i polskim: „Wielmożny Panie! Pozwa- 
lam sobie 'WPana jak najuprzejmićj prosić o popie- 
ramie méj kandydatury w okręgu Kolomci. Spo- 
dziewam się, że dobre usługi oddam sprawie ży- 
„dowskićj (?) w Radzie państwa. Z najgłębszym 
i Dr. mp.“ Na- 
leży wszelkiemi siłami przeszkadzać wyborowi 


szacunkiem Dr Bloch rabin okręgowy, 


tego kandydata 


y „ aby nie, objął spuścizny po 


Schreiberze.* ` 


Dziś rozpoczyna się w Izbie deputowanych dy- 
skusya szczegółowa nad nowellą szkolną. Do gło- 
Bu zapisało się 51 deputowanych; istniała pier- 
wotnie myśl odbywania dwóch posiedzeń dzien- 
Między innymi zgłosili 
za dep. Ozarkiewiez, 
29 za deputo- 
przy $ 80 za dep. 
Kowalski; przy § 48 
za dep. Kowalski i Ozarkiewicz; przy $ 75 za 
przeciw dep. Ozarkie- 


nie, lecz jój zaniechano. 

się do słowa przy $ 8 
przeciw dep. Kowalski; przy $ 
wani Ozarkiewicz i Kowalski; 
Ozarkiewicz, przeciw dep. 


dep. Euz, Czerkawski, 
wicz i Kowalski, 


_ Minister oświaty bar. Conrad v. Eybesfeld u- 
kończył już lat 40 służby publicznój i jeszcze 
przed Nowym Rokiem miał zamiar przejść w stan 
oczynku. Podobno tylko sprawa nowelli szkol- 
néj zatrzymała go dotychczas w urzędzie. Powsta- 
Ją też pogłoski o rychłem jego ustąpieniu, zdaje 


spoczynku, 


Ble jedñák, że przejdzie on w stan spoczynku 
o. przej, o ; posay 
dopiero p upływie bieżąċéj sesyi Rady państwa, 
ta oko ma się skończyć. 
Następcą jego ma być Dr Fryderyk Maasen, pro- 
fesor prawa kanonicznego i rzymskiego w uni-| 


która około 10go maja r. b 


wersytecie wiedeńskim. 


W zburzenie, jakie owładnęło koła wiedeńskićj 
młodzieży akademickićj od czasu kom rsu Wa- 
gnerowskiego, doprowadziło przedwczoraj do zajść, 
które jak wiadomo już z depeszy, zniewoliły osta- 
tecznie policyę do interwencyi. Przebieg był na- 
stępujący: Niejaki Pernerstofer, serdeczny przy- 
jaciel dep. Schónerera, rozesłał do wielu studen- 
tów zaproszenie na komers na cześć tych dwóch 
studentów, którzy z powodu niepatryotycznych 
przemówień na festynie Wagnerowskim zostali 
wydaleni z uniwersytetu wiedeńskiego. Zaprosze- 
ni 1 niezaproszeni w liczbie przeszło 460 przybyli 
o oznaczonym czasie do hotelu Zallingera i okrzy- 
knęli na wstępie dep. Schónerera swoim przewo- 
dniezącym. O godzinie 96j, gdy komers miał się 
rozpocząć, zjawił się komisarz policyi Pittner a 
poprosiwszy do osobnego pokoju aranżera p. Per- 
nerstofera oświadczył mu, że nie może zezwolić 
na otwarcie komersu, jeśli nie otrzyma poręcze- 
nia, że mów żadnych nie będzie. Na to odparł 
p. Pernerstofer, źe nie może zmieniać programu, 
-że lista mowców jest już ułożona, że projektowa- 
ne mowy zostaną stanowczo wygłoszone i że nie 
może: wziąć na siebie żadnćj odpowiedzialności 


restauracji, gdzie zabawili do północy. 


Traktat ten, mający charakter defensywny, ujęty 
jest w formę identycznej noty. Rokowania odno- 
śne toczyły się równocześnie między trzema mo- 
carstwami. SE 
Moniteur de Rome podnosząc różnice zachodzące 
w oświadczeniach Manciniego i Tiszy, pisze: „Sto- 
sunki Włoch do Niemiec i Austryi, będą zawsze 
sztuczne i nietrwałe, dopóki państwo to nie pogo- 
dzi się z Papiestwem. Jest to zresztą bardzo na- 


doskonale, że Włochy prowadzą wojnę z potęgą, 
której one często w najrozmaitszych położeniach 
potrzebować mogą i muszą.“ 


Wczoraj zebrały się [zby francuskie, po 
feryach wielkanocnych. Rząd zażądał kredytu 


protektoratu w Tonking. Do Izby deputowanych 


bieżenia na przyszłość ulicznym manifestacyom. 
Sesya wiosenna poświęcona zostanie przeważnie 
sprawom finansowym , które obecnie we Francyi 
występują dosyć groźnie na pierwszy plan polityki. 
Na ostatniej radzie ministrów, dyskutowano nad 
kwestyą konwersyi renty, |która w zasadzie 
została przyjętą. Ministrowie nie mogli się je- 
dnak zgodzić nad sposobem przeprowadzenia ta- 
kowej. Niektórzy z ministrów pragną wniesienia 
do lzby deputowanych projektu konwersyi dopiero 
po przeprowadzeniu układów z kolejami. Ważną 
także jest kwestya osób, które w tej sprawie naj- 
większe grają role. Wszystkie bowiem poważne 
koła finansowe paryskie, upatrują w Leonie Say 
jedynego ministra finansów, któryby mógł z powo- 
dzeniem przeprowadzić tak wielkie dzieło, jakiem 
jest konwersya. Juliusz Ferry chętnie zgodziłby 
się na ofiarowanie Sayowi teki ministra finansów, 
ale z drugiej strony boi się wywołaniem częścio- 
wego przesilenia osłabić swój gabinet, tem bar- 
dziej, że dotychczasowy minister skarbu Tirard 


za możliwą renitencyę przeciw rozkazom policyi. 
Gdy na taką odpowiedź komisarz zagroził roz- 
wiązaniem zebrania, odparł Pernerstofer, że był- 
by to krok daremny, bo nikt nie usłuchałby te- 
go wezwania. Otrzymawszy taką odpowiedź, ko- 
misarz policyi udał się do komisaryatu i powró- 
ci? na czele 50 policyantów. Pernerstofer .dorę- 
czył mu zaraz protest pisemny przeciw „pogwał- 
prywatnego zebrania. Komisarz przyjąwszy 
protest, udał się do sali i zawezwał obecnych do 
spokojnego rozejścia się. Pomimo że komisarz był 
w mundurze, zawołano chórem: „Cóż pan za je- 
den? Otrzymałeś pan zaproszenie? Jeśli nie, to 
prosimy wyjść.“ Komisarz powtórzył wezwanie, 
powołując się na urzędową swoję misyę. Na to 
powstał dep. Schónerer i zawołał: „Jeśli natych- 
miast nie opuścisz sali, każę pana wyprowadzić.“ 
Komisarz nie wdając się w dalsze dyskusye z dep. 
Schónererem, skinął na straż i kazał jéj wypró- 
źnić salę. Dep. Schönerer i studenci widząc, że 
wszelki opór byłby daremny, poczęli wychodzić 
powoli i w kwadrans lokal był pusty. Żobaczy- 
wszy na ulicy znaczniejszy oddział straży i same- 
go prezydenta policyi Krticzkę, poczęli studenci 
wołać: „Prosit Schónerer!*i udali się do pobliskićj 


W sprawie potrójnego przymierza pisze 
znany korespondent paryski Timesa ze źródła 
autentycznego, że już w czerwcu 1882 r. rozpo- 
częły się układy między Berlinem, Rzymem i 
Wiedniem, które w listopadzie doprowadziły do 
pozytywnego rezultatu, t. j..do potrójnego przy- 
mierza. Takowe zawiera ziipełne poręczenie wza- 
jemnych posiadłości trzech państw, które obowią- 
zują się do rzeczywistego współdziałania 
w razie napadu, zkądkolwiekby on pochodził. 


turalnem, bo państwa środkowej Europy wiedzą 


5 milionów na koszta utrzymania francuskiego 


wniesionym zostanie projekt ustawy, celem zapo- 


chętnie jest widzianym przez radykalną część 
stronnictwa Republikanów. Prezes gabinetu miałby 
również ochotę pozbycia się niewygodnego i kom- 
promitującego ministra wójny jenerała Thibau- 
dina, który jednak parodyując słynne słowa cią- 


gle powtarza: J'y suis J'y reste. 
wspólnie zająć miały trzy 


orędziem, z którą miał być połączóny projekt 
adresu. Natomiast chce partya postępowa wywo- 
łać dyskusyę nad treścią orędzia, skoro tylko u- 
stawa o kasach dla chorygh robotników przyjdzie 
na porządek dzienny. Wtencząs i ks. Bismark 
ma podobno zamiar zjawić się w parlamencie i 
zabrać głos w. czasie dyskusyi, 


Krzyżują się coraz bardziej sprzeczne wiado- 
mości w sprawie układów między Berlinem i Wa- 
tykanem, oraz zapowiadanych i odraczanych co 
chwila projektów w ustawach kościelnych. Je- 
dne pogłoski mówią, że ministeryum zaniechało 
opracowania projektów „ustawy, którąby można 
ugodową nazwać; podług innych ks, Bismark trwa 
w zamiarze stanowczego załatwienia sporu, że na- 
wet w razie dalszych trudności wywoła kryzys 
ministeryalną. Wbrew temu znów mówią w Ber- 
linie, że p. Schlózer ma być odwołanym; nie wia- 
domo atoli, czy dlatego, że poszedł zadaleko w o- 
bietnicach, lub też że układów nie doprowadził 
do pożądanego rezultatu. Wszystkie. te pogłoski 
śą piiszezane w świat. przez inspirowane dzienniki, 
aby utrzymać stronnictwa parlamentarne, zwłasz- 
cza zaś centrum, w zawieszeniu i niepewności, i 
w ten spósób nadzieją ustępstw skłonić je do po- 
parcia polityki kanelerskiej. 


Znane są we wszystkich szczegółach o- 
statnie zajścia na Uniwersytecie Warszaw- 
skim. Są one now;m owocem brutalnego 


publicznem w Królestwie Polskiem, a któ- 
rego najpospolitszym przedstawicielem od 
kilku lat stał się p. Apuchtin. Działalność 
destrukcyjna tego człowieka zbyt często i 
szczegółowo opisywana była w naszym 
dzienniku, abyśmy potrzebowali rozwodzić 
się nad nią; wywołała ona w ostatecznym 
następstwie smutny i upokarzający dla wszy- 
stsich czyn pięści. Takie są zawsze fatal- 
ne wyniki każdego systemu edukacyjne- 
go, który ma na celu wszystko inne — 
krom wychowania i wykształcenia uczciwe- 
go młodzieży, systemu przeciwnego natu- 
rze. Jeżeli kiedy, to tu słusznie powiedzieć 
można, że po owocach sądzić należy, i że 
kto sieje wiatry, ten burze zbiera. Burza 
dotknęła w tym wypadku bezpośrednio dzi- 
kiego Eola! 

Tłomaczy to, ale nie usprawiedliwia czy- 
nu popełaionego na osobie p. Apuchtina. 
Brutalności nie można w nierównej walce 
pokonać brutalnością. 

- Przeciwnie, należy stawiać jej czoło wyż- 
szością moralną, a przedewszystkiem nie- 
zachwianą niczem wytrwałością. Znieważe- 


Na stanowisko, jakie wobec orędzia cesarskiego 
artye liberalne nie- 
mieckie, nie mogły się zgodzić między sobą i dla 
tego zaniechano wczoraj wniosku o dyskusyę nad 


systemu, który ciąży nad wychowaniem | 


nie p. Apuchtina jest illustracyą i dowo- 
dem zgubnych następstw bezrozumnego sy- 
stemu edukacyjnego i powierzenia go ta- 
kim jak on ludziom. Sam fakt jest tylko 
epizodem, piętnującym jednak i system i 
człowieka, który go w Warszawie przed- 
stawią. Dla nas ważnemi są jedynie możli- 


we następstwa zajścia, o ile one dotyczą i 
odnoszą się do młodzieży polskiej. I tu po- 


wtórzyć musimy to, cośmy już kilkakrotnie 
powiedzieli, ćdzywając się do tej młodzieży, 
mianowicie z powodu wykładu p. Wierzbow- 
skiego. Godność i interes narodowy, naka- 


zują młodzieży jak największy spokój, wy- 
trwałość i rozsądek, niemal po nad jej 


wiek; uzbroić ją w te cnoty, może dziś 
tylko głęboki patryotyzm. Nie wątpimy o 
nim. Wszelkie już nie rozruchy, ale mani- 
festacye i demonstracye z jej strony, nie 
miałyby dziś charakteru polsziego, lecz 


nieubłaganie rosyjski, zrównałyby Uniwer- 


sytet warszawski z wszystkiemi innemi na 
ziemi rosyjskiej, w których zaszły syste- 


matycznie nieporządki. Manifestacye te i 
demonstracye, byłyby najpożądańszym dla 
rządu rosyjskiego wyjściem, przedewszy- 


stkiem zaś dla Apuchtina. Świadczą o tem 
i prowokacye kuratora, i z przesadną em- 
fozą inscenowane środki wojskowe. Wystar- 


czyć to powinno, aby młodzież polska, naj- 


zupełniej spokojnem zachowaniem się, zgo- 
towała swoim i kraju wrogom, zawód i mo- 


ralną, ale niemałą przegraną. Tego po niej 


a| oczekujemy i mamy prawo oczekiwać. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 19 kwietnia. 


($$) Kiedy p. Marszałek wyjeżdżał do Wiednia, 
aby usunąć formalne trudności, jakiemi reskrypt 
ministeryalny chwilowo zagrażał subskrypcyi na 
pożyczkę krajową, nie wahałem się przypuścić, 
jako rzecz pewną, że wystarczy jedna konferen- 
cya. p. Marszałka z p. Ministrem skarbu, aby 


wszystko zostało wyjaśnione i wyrównane. Stało 


się tak rzeczywiście. Nadszedł już reskrypt mini- 


steryalny cofający warunek, według którego kraj 
miałby przyjąć na siebie ewikcyę za podatek od 


kuponów nietylko w dzisiejszej wysokości, lecz 
i takiej, jakaby w przyszłości zaprowadzoną zo- 
stała. Oofnięto także klauzulę, któraby utrudniała 
w danym razie możność spłacenia pożyczki przed 


upływem maksymalnego okresu amortyzacyjnego. 


Dziś nadszedł ten reskrypt ministeryalny -z Wie- 
dnia, dziś powziął Wydział krajowy uchwałę for- 
malną o rozpisaniu subskrypcyi, a jutro lub po- 
jutrze już zapewne w dziennikach pojawią się 
anonsy subskrypcyjne. Pisałem o głównych wa- 
runkach subskrypcyjnych, więc dziś pozostaje do 
zapisania chyba ten szczegół, że cena emisyjna 
obligacyi (90 złr.) ma być spłacona w dwóch ró- 
wnych ratach, płatnych 4 lipca i 15 października. 
Kto w chwili subskrypeyi złoży kaucyę (10'/,) 
w gotówce, temu ona wliczoną zostanie do dru- 
giej raty. Kto w chwili subskrypcyi spłaci całą 


ge 

należytość, otrzyma obligacyę już z pełnym, ku- 
ponem listopadowym; kto zaś trzymać się będzie 
spłaty ratalnej, temu procent obliczony zostanie 
(5 od sta w gotówce) ściśle pro rata temporis. 
Obligacye pożyczki krajowej z r. 1873 przyjmo- 
wane będą w miejsce gotówki po kursie 101 złr. 
50 ct. Właściciele tych obligacyj, których spłata 
ustawą orzeczona stanowi jeden z celów dzisiej-. 
szej pożyczki, powinni korzystać ze sposobności 
(może ostatniej) do spieniężenia swego efektu po- 
wyżej kursu. W krótkim czasie bowiem obliga- 
cye te mogą być wylosowane, a wtedy wypłacone 
będą tylko w pełnej nominalnej wartości. Interes 
właścicieli obligacyj zbiega się tu z interesem 
kraju, gdyż składanie obligacyj z r. 1878 przy 
dzisiejszej subskrypcyi, byłoby tylko bardzo upro- 
szczoną, a więc wygodną i tanią formą spłaty. 

Trzy dni trwać ma subskrypcya; kto jednak 
bardzo pragnie ulokować kapitał w nowych obli- 
gacyach krajowych, powinien się spieszyć, aby 
mieć więcej szansy przy ewentualnej redukceyi, 
Żebym nie był posądzony o blagę, dodaję, że re- 
dukcya nie jest wykluczoną, nawet zdaniem finan- 
sistów, którzy dobrze znają usposobienie kół roz- 
strzygających o powodzeniu każdej takiej operacyi 
kredytowej. W pierwszym dniu subskrypcyi Lwów 
i Kraków zabiorą co najmniej 1/4 miliona na 
rzecz różnych funduszów i instytucyj. Zgłoszenia 
subskrypcyjne funduszów w zarządzie Wydziału 
krajowego zostających, będą wyjęte, z pod .re- 
dukcyi ewentualnej i jestto całkiem słuszne. Wy- 
dział krajowy jest najwięcej wobec tych fundu- 
szów zobowiązany, więc chce przysporzyć im 
jaknajwięcej korzyści, które w nowej pożyczce 
są oczywiste. Fundusze publiczne zyskają na sub- 
skrypcyi dwa razy, najpierw na kursie sprzeda- 
nych papierów (po większej części obligacyj in- 
demnizacyjnych i listów hipotecznych Banku hi- 
potecznego), a powtóre na nowych obligacych 
przy wylosowaniu. Fundusz, który kupował obli- 
gacye indemnizacyjne przed kilku laty po nizkim 
kursie, a obecnie sprzeda po znacznie wyższym 
dla zakupienia nowych obligacyj krajowych, zy- 
ska na podwójnej tej operacyi około 15%, w ka- 
pitale żelaznym. 

Lewica Rady państwa, jak widać, nie na żart 
zajmuje się programem reform społecznych. Przed 
[kilku dniami tutejsze towąrzystwo drukarzy otrzy- 
mało od byłego ministra p. Chlumeckiego list 
bardzo uprzejmy z prośbą o wskazanie szczegó- 
iłów organizacyi kasy dla inwalidów. w tem towa- 
irzystwie od dawna istniejącej. Dowodzi to w ka- 
żdym razie, że p. Chlumecky studyuje dokładnie 
tẹ kwestyę i przygotowuje się szezegółowo do 
projektu reformy. Ko 

Z listu prywatnego Dr Smolki najświeższej daty 
nie wypływa bynajmniej, żeby już na pewne za: 
powiadać można dzień 10 maja, jako termin 
zamknięcia sesyi Rady państwa. Do dotrzymania 
tego terminu dążą rząd, kluby i posłowie, ale na- 
wał przedmiotów wymagających załatwienia przed- 
odroczeniem sesyi jest tak znaczny, że sam pre- 
zydent Izby wyraża wątpliwości. 

Gdyby wybory sejmowe miały być w maju roz- 
pisane, jużby do tej pory musiały były zapaść 
pewne postanowienia w przygotowawczych czyn- 
nościach. Dotąd nie nastąpiło to, więc wnosić mo- 
żna, że w tej chwili już nie maj, lecz czerwiec 
uchodzić może za najbliższy możliwy termin wy- 
borów. 


Wiedeń 18 kwietnia. 


[) Podróż króla Humberta do Berlina, jest o=: 
becnie przedmiotem rokowań dyplomatycznych: 
między rządem włoskim i ks. Bismarkiem. Król 


Hrabia Redux. 
Opowiadanie z pierwszej ćwierci niniejszego stulecia. 


6) | 
IV, 


(Ciąg dalszy). 


.W możebnem streszczeniu podaliśmy tu dzieje 
państwa Mińkowieckiego, w pierwszej epoce go- 
spodarki w niem pana Ignacego Marchockiego. Że 
miał piękne projekta, na to się zgodzi bezstron- 
ny czytelnik, a dodamy tutaj, że projekta te u- 
skutecznił, nie bacząc na przeszkody, jakie mu 
zła wola sasiadów stawiła. A mieli się czego gnie- 
wać doprawdy, kmieć bowiem okoliczny zapatrzy- 
wszy się na dolę i swobodę pobratymca swego 
z Mińkowiec, uginając się pod ciężarem narzuco- 
nej mu pracy, sarknął nieraz, złorzeczył często, 
dlaczego on nie urodził się w tych pięknych ja- 
rach, gdzie chłopa pod karą grzywien nie wolno 
było nazywać chłopem, chamem, muży- 
kiem, a tylko pracowitym albo rolnikiem; 
gdzie o chłoście zapomniano, karą zaś najcięższą 
był areszt kilkudniowy, roboty na fabrykach za 
opłatą, wreszcie wygnanie „na puste wybrzeża 
Pontu Euxynu.* a 

Istotnie, brabia Ścibor, pomimo wielu dziwactw, 
miał dużo nieudanej miłości dla ludu, pragnął się 
do niego zbliżyć, zbratać, zjednoczyć. Dowody 
tego złożył zaraz w pierwszych latach, po obję- 
ciu majątku stryjowskiego, podczas morowego po- 
wietrza, panującego w mińkowieekich jarach. — 
Miało to miejsce w 1797 r. Najwięcej popularno- 
ści w owej epoce, posiadała lecznicza metoda ba- 
rona Ascha; zadaniem jej było z jednej strony, 
zapobieganie rozwojowi choroby; z drugiej zaś, 


usuwanie rozwiniętej już niemocy. P. Ignacy spro- | 


wadził wszystkie środki lekarskie, przez uczonego 


barona zalecane, wezwał do pomocy kilku cyru-| 


(rych. Oo więcej, ogłosił drukiem owe przepisy, 


pod następującym tytułem: „Sposób leczenia cho- 
rujących na zarazę powietrzną, czyli czumę, w Jas- 
sach praktykowany przez barona von Asch, który 
przy okazującym się w tym roku 1797 powietrzu, 
dla obywatełów powiatu Uszyckiego, końcem ra- 
towania siebie samych i swoich poddanych, sta- 
raniem obywatela tegoż powiatu Uszyckiego do 
druku podany.“ (Mińkowce 197 r. in 80 str. 16 
nieliczbowanych, czcionki miernej wielkości, pa- 
pier szary). Co zaś największą jest. zasługą, co 
właśnie dowodzi serca —- to zachowanie się ex- 


majora względem wdów i sierót, pozostałych po 


zmarłych, wskutek. tej strasznej choroby. Oto 
wziął ich pod swoją opiekę, a było tego niemało, 
zaraza bowiem wybuchła na początku 1796 i 
trwała do końca 1798 roku, gospodarzy wymarło 
38, pozostało po nich tyleż wdów i 58 drobiazgu 
od półtora do szesnastu lat wieku. Według prze- 
pisów obowiązujących, chata, w której zmarł do- 
tknięty niemocą wyżej poszczególnioną , ulegała 
wraz z dobytkiem w niej zawartym zupełnemu 
zniszczeniu, palono budynek, garderobę, sprzęty, 
zapasy śpiżarniane... Sieroty więc zostawały lite- 
ralnie bez dachu. Otóż ludzki dziedzie państwa 
Mińkowieckiego, żywił je i przyodziewał swoim 
kosztem, wdowy otrzymywały pensyą do powtór- 
nego zamążpójścia, a dziatwa obok strawy i na- 
ukę rzemiosła: chłopców oddawano do szeweów, 
kuśnierzy, do fabryki, dziewczęta szły do garde- 
roby paninej. Nawet i wówczas administracya czu- 
wała nad sierotami, kiedy je zatrzymywali u'sie- 
bie bogaci a bezdzietni krewni: Ze spisów porzą- 
dnie prowadzonych przez urzędników „administra- 
cyi poliłyczno - ekonomicznej“, łatwo się 0 .tem 
przekonać. I czy tylko tyle? — Podaliśmy jednak 
najwydatniejszy dowód opieki hrabiego. Ścibora, 
nad powierzoną mu rzeszą kmiecą. Tą drogą zdo- 
bywał serca rolników, to też w końcu, kiedy go 
prześladować zaczęto, pośród ludu znalazł wier- 
nych i gorących przyjaciół. -= = 


MV AI 
Pomimo zmian zaprowadzonych. w majątku, na- 


lików, sam rozdawał lekarstwa, sam doglądał cho-|rażających go, według zdania niedaleko widzą- 


cych, na szwank oczywisty, Marehoeki nietylko 
że nie tracił, ale właśnie dorabiał się fortuny. 
Tak — w ciągu pierwszych kilkunastu lat, nabył 
wieś Seferówkę, położoną w Mohylowskim powie- 
cie; liczyła ona 124 osadników, i była niegdyś 
własnością jeznitów barskich. Z kolei zakupił spory 
obszar ziemi. nad Czarnem morzem, wynoszący prze- 
szło 35,000 morgów stepu; w owej epoce dobra 
te śmiech osudzały, bo przynósiły bardzo mało 
korzyści, ale też i kupowano je za byle co. — 
Marchocki nie zważał na śmiechy, tytułował się 
dziedzicem ziem nad Pontem Euxynem połóżo- 
nych, darował je żonie i na cześć jej nazwał 
Ruffipolis ; kolonizacyę prowadził z wytrwałością, 
to też w 1822 r. w „hrabstwie“ tem liczono już 
kilka wiosek, mianowicie: Adryanów, Lubomiła, 
Karolin, Roksolana, Skotopasy, Baraboja, nad li- 
manem Dniestrowym, i Wolanów, Altesta i Wy- 
goda, nad limanem kujalniekim. Kmieci do nich 
po staremu zapraszał na „trzyletnie „słobody s 
dla niepoprawnych w dobrach podólskich osia- 
dłych, wyznaczył tu wygnanie CZASOWE, albo wle- 
czne, stosownie do wykroczenia. ... Wc 

Może kto zarzuci, że podobnie, postępowanie 
nie licowało z liberalnemi przekonaniami hrabiego 
Reduxa; ale nie należy zapominać, że wobec pa- 
nujących podówczas przepisów, było ono właśnie 
dowodem liberalizmu. Z wygnania tego kmieć 
mógł powrócić niekiedy i używać wszelkich przy- 
wilejów, których go czasowo pozbawiono, kiedy 
osiedleniec zża Uralu wracał chyba ukradkiem; 
a wysłać go tam miał prawo dziedzie w każdej 
chwili, jak miał prawo przedawać dziewczęta i 
chłopaków, do kmiecej należących rzeszy, choćby 
na drugi koniec państwa. Oddać jednak należy 
sprawiedliwość, że z tej ostatniej prerogatywy 
nie korzystano u nas, przynajmniej tak publicznie, 
na tak wielką skalę, jak się to praktykowało za 
Dnieprem, Hrabia Redux zabiegał często w owe 
odludne strony, nad Czarnem morzem rzucone, 
doglądał budowy chat dla osiedleńców, zaopatry- 


wał ich w remanent potrzebny, i prędzej od in- 


nych doczekał się korzyści z tych swoich kolonij. 


Rolnego gospodarstwa na własną nie prowadził 


tam rękę, ale wypasał na stepach stada rasowego 


głos. A i kapitałów musiał posiadać niemało, kie- 


dy 125,000 rubli ulokówał na dobrach niegdyś 
Humieckich, drogą spadku przelanych na Trze- 
cieskich, a w okolicy Mińkowiec położonych; na 
mocy tej należności trzymał zastawną dzierżawą 
wsie: Buczaję, Zagórzany, Szeleściany i część 


miasteczka Sokólca., 


I gospodarstwo urządził wzorowe i o wygodach 


własnych pamiętał. Zona hrabiego, kobieta łago- 


dna, cierpliwa, akomodowała się .we wszystkiem 
mężowi, więc i spokój miał w domu, a że skrzę- 


tna i pilna gospodyni, to też i dostatek ztąd wielki. 


Marchocki był przeciwnikiem bezeelowych podró- 
ży, zabaw hucznych a kosztownych, kart. nie na- 
widził, do pijatyki nie zachęcał, i czyż mu wolno 


było. pozwalać sobie, jemu, który pragnął opilstwo 


wyniszczyć w państwie Mińkowieckiem, zamyślał 


nawet o utworzeniu towarzystwa wstrzemięźliwo- 
ści; czyż wolno było jemu żyć kosztem kmieci, 


kiędy za zadanie sobie postawił: „zachować ich 
wolność i swobody, dbać, aby się lud rolniczy 


stawał obyczajny, rzetelny, pracujący i szczęśli- 


wy.“ — Należało więc świecić przykładem pod- 


władnym. 

W domu nie było zbytku, ale dostater wielki, 

Stosownie do pór roku, cztery hrabia Redux 
posiadał rezydencye. 

Najobszerniejsza z nich jesienna. w Pobójnej. 
Obok apartamentów. dla siimych państwa i ich 
dziatwy przeznaczonych, stale tu przemieszkiwali 
krewni gospodyni, jej matka, siostra z. córkami 
i synem, krewni samego pana i cały poczet re- 
zydentów : pułkownik Chrzanowski z piękną wy- 
chowanicą swoją panną Bong Trzeińską, Francuz 
Desirai i Anglik Holtej, z równie ładną córką, 
wdową już podówczas, „koleską sowietnikową 
(radczynią) Justyną Szomejkową.* W Pobójnej 
nadto. umieszczona była biblioteka, z przeszło 


2000 tomów złożona; „zbrojownia , myśliwstwo, |. 


skład piwniczny win i trunków, z lat dawności i 
wyboru sławnych, sprzęty kościelne, srebra duże 


serwisowe“ przy ucztach: tylkó nadzwyczajnych | 


używane. W. oficynie. dworskiej schludne aparta- 
menta, nosiły -nazwy osób, dla których były prze- 


bydła, konie jego chowu -posiadały pewien roz- 


znaczone, więc: Baworowskich, Zawalskich, Ho- 
rodyskich, Dulskich, a nawet Czackiego Tadeu- 
sza. Zaglądał on tu i rad po kilka dni przebywał 
w towarzystwie gospodarza, którego oryginalne 
poglądy bardzo upodobał. Twórca krzemieniec- 
kiego liceum, bywał częstym gościem w tych stro- 
nach, szczególnie w pierwszych latach bieżącego 
stulecia; w Dunajowcach bowiem, o miedzę od 
dóbr Mińkowieckich położonych, mieszkała jego 
siostra Antonina Krasińska, starościna opinogór- 
ska. Z papierów po Marchockim pozostałych do- 
wiadujemy się, że Czacki miewał tu nieraz na- 
rady z prefektami szkół okolicznych. Na jednej 
z takich sesyj wystąpił nawet. sam. gospodarz 
z długą rozprawą: o korzyściach cywilizacyi i 
z gotowością nieszczędzenia grosza na jej potrze- 
by. Zmakomity gość mile przyjął oświadczenie 
hrabiego, jak równie ofiarowaną przez niego ksią- 
żeczkę, świeżo odbitą w miejscowej drukarni, z ty- 
tułem bardzo zachęcającym: O wodzie mineralnej 
kamienieckiej przez medycyny doktora Sz: hina 
(Mińkowce, in 8vo, s. 45, r. 1804). Gdzie uczony 
kolega odnalazł tę wodę, to tylko Panu Bogu i 


jemu wiadomo; wówczas jednak zaczęła się upo- 


wszechniać kuracya u źródeł mineralnych; dużo 
grosza polskiego ginęło na obczyźnie, wynalazca 
więc swojskiej a modnej kuracyi znajdował po- 
klask u Marchockiego, a ten z kolei uważał za 
obowiązek złożyć choć drobne dowody swojego , 
krzątania się około dobrobytu krajowego, takiemu. 
luminarzowi, jak pan Tadeusz. Doktór, palony 
żądzą wynalazku, ofiarował książeczkę Fssenowi, 
miejscowemu jenerał-gubernatorowi, hr. Redux 
polecał ją opiece Czackiego; piękna protekcya, 
ale została bez skutku, bo woda choć była, ale 
jej skład chemiczny i lecznicze własności były . 
wynikiem bujnej fantazyi autora. ROEE 
D= ANTONI J, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Włoski chce się zapewnić obietnicą cesarza Wil- 
helma, że ten go odwiedzi napowrót w Rzymie. 
Wymaganie to słuszne, i nie można się wcale 
dziwić, że p. Mancini stawia ten warunek, jako 
niezbędny. Przypominamy sobie, jak włoskie dzien- 
niki występowały gwałtownie przeciw ministrom 
włoskim za to, że ci towarzyszyli królowi doWie- 
dnia, nie wiedząc, czy wizyta ta zostanie oddaną 
przez cesarza Franciszka Józefa. 


Z drugiej strony, wydaje się nam nieprawdopo- 
dobnem, aby cesarz niemiecki mógł odwiedzić 
króla Humberta w Rzymie, i to dla tych samych 
powodów, dla jakich monarcha austryacki musiał 
zaniechać swoich zamiarów wycieczki do Włoch; 
dlatego podróż ta wydaje się nam również nie- 
prawdopodobną w dzisiejszych okolicznościach. — 
Alians potrójny otrzymałby przez to solenną sank- 
cyę. To prawda. Wszyscy zwolennicy tego nowe- 
go przymierza żałują dzisiaj, że wykonanie pro- 
jektu podróży napotyka natak wielkie trudności. 
Najbardziej ubolewa nad tem N. fr. Presse, upa- 
trując w potrójnem przymierzu jedyną i najlepszą 
gwarancyę utrzymania na dłuższy czas europej- 
skiego pokoju. QCiekawem jest zachowanie się 
w tym względzie tutejszej półurzędowej prasy, 
która znajduje, równie jak N. fr. Presse, że P. 
Tisza w odpowiedzi swojej na interpelacyę p. 
Helfy, mówił zbyt pobieżnie o potrójnym aliansie 
i zdawał się nie nadawać mu tak wielkiej donio- 
słości. 

Ten entuzyazm niemiecki dla Włoch wydaje 
się nam, co najmniej, dziwnym z punktu austrya- 
ckiego. Przyszłość jedna pokaże, jakie korzyści 
może przynieść ów alians dla Austryi. Faktem 
jest, i to potwierdził p. Tisza; że alians istnieje 
w rzeczywistości; ale, że nie jest popularnym 
w Austryi, a bardziej jeszcze w Węgrzech, to 
także nie ulega wątpliwości i krasomówcze arty- 
kułu Pester Lloyda i Fremdenblattu nie zmienią 
zapewne usposobień opinii publicznej. W pamięci 
naszej tkwią jeszcze mowy hr. Andrassego i p. 
Kallaya w delegacyach (1881 r.), a świadczą one 
wymownie o prawdziwem usposobieniu węgier- 
skich mężów stanu względem dzisiejszych Włoch 
i dzisiejszego rządu! 

Angielskie dzienniki podają następującą wiado- 
mość: W Azyi centralnej, na drodze między In- 
dyami i rosyjskim Turkestanem powstało nowe mu- 
zułmańskie państwo, które zapewne odegra kie- 
dyś wielką rolę w walce pomiędzy Rósyą i Anglią 
o panowanie nad Azyą. Chanaty: Kulab, Darway, 
Wassa i Szudumani, zaludnione są po części Kirgi- 
zami, po części innemi tureckiemi szczepami, zo- 
stającemi w zależności od Bokhary i Afganistanu. 
Na czele każdego chanatu znajduje się emir. 
Dotąd chan Afganistanu mieszał się często w we- 
wnętrzne sprawy tych czterech chanatów. Aby raz 
na zawsze temu zapobiedz , czterej emirowie wy- 
brali emira z Kulabskiego, Nir Kuszę, swoim 
zwierzchnikiem i dowódzcą. Tym sposobem po- 
wstał nowy, obszerny i silny chanat, jeden ze 
znaczniejszych pomiędzy chanatami średniej Azyi. 

Podług ostatnich wiadomości hr. Hojos ma mieć 
największe szanse zostania posłem w Paryżu. Po- 
dróż p. Tiszy do Wiednia, była w związku z tą 
kwestyą. P. Szoegyeni. Marich zostałby w takim 
ok pierwszym szefem sekcyi i podsekretarzem 
stanu, 
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(4) Już blisko od tygodnia trwa szturm, jaki 
lewica z wytężeniem najlepszych swych sił i za- 
sobów umysłowych przypuszcza do warowni, w któ- 
rej oszańcował się gabinet hr. Taaffego, To nie- 
tylko walka o ustawę szkolną, to walka i szamo- 
tanie się o byt polityczny, o władzę, o hegemo- 
nią. To rodzaj średniowiecznego turnieju wobec 
całej Europy, aby dowieść pewnej wyższości in- 
telligencyi niemieckiej w porównaniu z żywioła- 
mi, z jakich się składa obecna większość Izby 
deputowanych. Cała dyskusya o ustawę szkolną, 
prowadzona przez istotnie pierwszorzędnych mo- 
wców niemieckich, to jeden rozpaczliwy atak wię- 
cej na pozycyę hr. Taaffego, to odezwa uroczy- 
sta do Korony, to jakby sztuczna dyskusya adre- 
sowa, której nie poprzedziła żadna mowa tronowa. 
Tak trzeba zapatrywać się na rozprawy w Izbie, 
a ponieważ ostatnie nie odniosą na razie żadnego 
skutku, przynajmniej żadnego skutku materyal- 
nego — a takim w oczach lewicy byłby jedynie 
upadek gabinetu, którego nie spodziewa się na- 
wet opozycya, — przeto nie trudno przewidzieć, 
że w rezultacie tych niesłychanych wysileń, ja- 
kie teraz robi lewica, należy być przygotowanym 
na potężniejsze obudzenie się ducha narodowego 
wśród ludności niemieckiej w Austryi. W krótkim 
może czasie opozycya w parlamencie, skoro się 
przekona, że znajduje oparcie odpowiednie w lu- 
dności, stanie tak samo na gruncie narodowo-nie- 
mieckim, jak Polacy, Czesi, Słoweńcy, Włosi itd., 
a nie chcąc pozbawić się możności powrotu do 
władzy, nie opuści państwowego stanowiska au- 
stryackiego i zerwie do reszty z małem, ale na- 
der ruchliwem stronnictwem, które — z p. Schöne- 
rerem na czele — jawnie lub skrycie dąży do 
zlania się z wielką ojczyzną niemiecką. Do uła- 
twienia tego rozbratu przyczynia się najbardziej 
sam p. Schönerer, który śmiesznem i dziecinnem 
swem zachowaniem się w ostatnich czasach za- 
wiódł nadzieje najlepszych swych przyjaciół. Je- 
szcze przed niedawnym czasem zdawało się, że 
p. Schönerer przedstawia jakieś niebezpieczeństwo 
dla państwa, że jako naczelnik ruchu antisemi- 
ckiego, socyalistycznego i narodowo-niemieckiego 
stanie się ważnym czynnikiem. Dziś powiedzieć 
można śmiało, że p. Schönerer już skończył swą 
rolę, że już nikomu, chyba sobie samemu, za- 
szkodzić zdoła. Ziwolennicy jego opuszczają go 
jeden po drugim, a nawet młodzież szkolna, któ- 
ra go uwielbiała z powodu osobistej odwagi i nie- 
ustraszonej wytrwałości, zaczyna się cofać od nie- 
go, doszedłszy do przekonania, że człowiek tak 
dzikich namiętności, dochodzący czasem aż do 
niepoczytalności, tylko zgubny wpływ wywierać 
może. Zwichnięcie karyery politycznej p. Śchóne- 
rera— to niewątpliwy sukces dla lewicy, którą on 
ciągle kompromitował, mieniąc się wodzem stron- 
nictwa narodowo-niemieckiego. Gdyby dziś sąd 
karny zażądał po raz wtóry wydania p. Schóne- 
rera, lewica zapewne nie stawiłaby żadnego opo- 
ru takiemu żądaniu. Z drugiej strony ostatnie zaj- 
ścia między policyą a młodzieżą akademicką do- 
wodzą, że ustawa o prawie zgromadzania się nie 
jest dość jasną i staje się przyczyną najmylniej- 
szej interpretacji. 


Mowa posła Dzieduszyckiego 
w dyskusyi ogólnej nad nowellą szkolną. 


(W streszczeniu z stenogramu). 


mA 


Wysoka Izbo! Dzieło, którego tu dokonywamy, 
jest bardzo złe; nie znajduje łaski u wielce sza- 
nownej zjednoczonej lewicy. Depcemy oświatę pu- 
bliczną w Austryi; nie chcemy dać całym poko- 
leniom sposobności do kształcenia się; chcemy 
przywrócić, co powrócić już nie może; policzku- 
jemy dzieje powszechne, ducha nauki i postępu. 
Co gorsza, chcemy ducha podrastającej młodzie- 
ży oddać znów pod jarzmo Kościoła. A co naj- 
gorsza, niektóre kraje mają mieć głos w sprawie 
szkół swoich. O zgrozo! Państwu austryackiemu 
zagraża ruina. Jedna tylko jest pociecha, że obu- 
rzenie ludu niebawem w proch zamieni nas, któ- 
rzy nowelę uchwalamy, wraz z samą nowelą. 
Nowela ta jest ową kroplą wody, która sprawia, 
że przepełniona już miarka przelewa się; nowela. 
ta sprowadzi burzę, która przełamie zapory i o- 
tworzy drogę prowadzącą do pożądanego zdawna 
panowania znów jedynie powołanej do tego da- 
wnej partyi „wiernokonstytucyjnej,* nowej zjedno- 
czonej lewicy. Wszyscy ciężko zgrzeszyli, którzy 
przyłożyli rękę do dzieła noweli: rząd, kraje al- 
pejskie, które jej zażądały; Czesi i Słoweńcy, 
którzy z względów politycznych nakładają na lud 
swój tę hańbę wraz z szkodą; ale najciężej zgrze- 
szyli Polacy, którzy, niepomni słów chrześciań- 
skich: „nie czyń drugiemu, czego nie chcesz, aby 
tobie czyniono,“ wbrew własnemu przekonaniu do- 
puszczają się aktu gwałtu, a małodusznie zada- 
walniają się tem, że dla kraju swego zyskują ma- 
ły wyjątek. Ale nie koniec tego. Polacy równi 
są owej żmii jadowitej, którą chłop wygrzał pod 
własną pachą, a która go za to ukąsiła. Polaków 
wygrzała dobra wola i przyjaźń stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego; za to wstrząsają teraz podwali- 
nami państwa. Powinniby przynajmniej wyjść 
z sali, nie głosować — chociażby wtedy wyjątku 
nie otrzymali — ale nie! Nie wychodzą, bo rózgą 
którą im dał na chwilę w rękę zbieg okoliczno- 
ści, chcą wysmagać zarówno ziomków swych, Ru- 
sinów, jak potężny lud niemiecki w Austryi, by 
ucieszyć się chwileczkę dowodem swej siły i po- 
tęgi. 

Słysząc te zarzuty, zdumiałem. Z początku bo- 
wiem, gdym przeczytał rządowy projekt noweli, 
zdawało mi się, że to nie ważnego. Usłyszawszy 
atoli potem te krzyki na projekt, powiedziałem 
sobie: zastanów się i policz z sumieniem! I pil- 
nie słuchałem obrad w Izbie wyższej i w naszej 
tu komisyi i nakoniec niniejszych rozpraw namię- 
tnych, i oto pozostaję przy pierwotnem przeko- 
naniu. Znamienity filozof pos. Carneri sam prze- 
cież przyznał, że w noweli niema nie niebezpie- 
cznego, ale lęka się ukrytych zamysłów na przy- 
szłość. Otóż o zamysłach na przyszłość pomówi- 
my, gdy się objawią; dotychczas atoli, jak wy- 
znał p. Carneri, nie zmienia się nie ważniejszego. 

Dlaczegóż więc tyle hałasu i wrzawy? Rzecz 
tłómaczy się najlepiej tem, że walka parlamen- 
tarna u tych, którzy od przydłuższego czasu od- 
noszą porażki, których nie byli zwyczajni, wywo- 
łuje gwałtowną namiętność. Namiętność zaś pa- 
trzy przez szkła powiększające i jest złą dórad- 
czynią. Mąż stanu atoli nie powinien dać się jej 
wprowadzać w obłęd; spokojnie i sumiennie po- 
winien badać rzeczy, zanim zawoła na lud: „Ój- 
czyzna w niebezpieczeństwie! Ratujcie!“ Niepo- 
trzebne alarmy mają to do siebie, że nie ucho- 
dzą bezkarnie i mszczą się tem, że niepotrzebnie 
alarmowani gotowi nie stanąć do ratunku w razie 
rzeczywistego niebezpieczeństwa. (Brawo! z pra- 
wicy). 

Cztery są w sprawach szkolnych kwestye zasa- 
dnicze, o które oddawna toczą się spory w świe- 
cie naukowym i w parlaraentach. Pierwszą jest 
kwestya stosunku szkoły do Kościoła i do- życia 
wyznaniowego wogóle, może najwięcej sporna 
ze wszystkich. Wielu jest takich, którym się zda- 
je, że czasy wiary minęły niepowrotnie. Ale wła- 
śnie walki wyznaniowe w drugiej połowie wieku 
uaszego jasno dowodzą, że tak nie jest, że wielu 
jest jeszcze trzymających sie wiary. Czują też to 
ci, którzy przeciw niej walczą; czują i lękają się, 
że może zbyt wielu jeszcze spodziewa się zmar- 
twychwstania w Chrystusie. Dlatego we Francyi 
już i krzyże wyrugowali ze szkoły. W Austryi 
nigdy nie posunięto się tak daleko. Nawet na ła- 
wach lewicy niewielu jest takich, którzyby nie 
uważali pozytywnego wyznania religijnego za pod- 
stawę nauki religii w szkołach. W obowiązującej 
ustawie szkolnej z r. 1869 była też zawarta zasa- 
da, że religii ma uczyć nauczyciel religii. A cóż 
przepisuje teraz nowella? Nic innego, tylko to, 
co rzeczywiście było i co jeszcze przepisuje u- 
stawa. Nowella stanowi, że do udzielania nauki 
religii potrzeba wykazać się z uzdolnienia przed 
komisyą egzaminującą, do której przyzwany bę- 
dzie reprezentant właściwego wyznania. Cóż to 
znaczy? Czy to rozstrzyga już wielką kwestyę 
wyznaniową ? 

Ale słyszę już zapytania: Skoro panowie Pola- 
cy uważają to za rzecz tak prostą i mało ważną, 
dlaczegóż chcą wyjątku dla siebie zpod $. 48g0? 
Odpowiedź na to łątwa. Tak wypada z okolicz- 
ności. W zachodnich krajach Austryi ludność jest 
prawie jednolita co do wyznania; to też, jak 
stwierdza sama lewica, nie zdarzają się wypadki, 
iżby dawano dzieciom nauczyciela innego wyzna- 
nia. A jeśli się zdarzało, był to błąd, jak znów 
wyznaje lewica. Ale ten błąd, to monstrum im- 
mane, atrox powtarzać się niema. Nie w wszyst- 
kich atoli krajach ludność jest tak prawie jedno- 
lita; podczas bowiem, gdy w Dolnej Austryi z sto- 
licą państwa Wiedniem, jest tylko 2 pret. nie ka- 
tolików, w Styryi zaledwie 1 pret, w Czechach 
niespełna 4 pret., jest ich w Galicyi prawie 18 
pret. w Dalmacyi nawet 20 pret. A więc w pe- 
wnych krajach okoliczności nie pozwalają, by bez 
podziału dzieci, bez zakłócenia pokoju w szkole, 
Już z mocy ustawy nauczyciel był tego samego 
wyznania, co przypadkowa większość dzieci. A 
gdy uwzględnimy nie cąły kraj, lecz n. p. tylko 
miasta galicyjskie, stosunek wyznań będzie je- 
szcze wcale inny; tu stawa 50 pret. naprzeciw 
50 pret. Jakażby to była gonitwa między żyda- 
mi a chrześcianami o kierownika szkoły! “Partya 
która w wyścigach tych byłaby pokonana długo- 
ścią pół łba, uczułaby się obrażoną i upośledzo- 
ną. Albo poszłyby dzieci żydowskie do jednej 
chrześciańskie do drugiej szkoły, i tak odstrę- 
czyłoby się nawzajem od siebie przyszłych człon- 
ków społeczeństwa, przyszłych obywateli pań- 
stwa. ; 


Tak się rzecz ma. pod względem wyznaniowym. 


CZAS z Soboty 21 Kwietnia 1883. 


O tworzeniu szkół wyznaniowych nowella nic nie 


mówi, niczego nie zmienia. ; 

Drugą zasadniczą kwestyą, jest kwestya sto- 
sunku państwa do rodziców pod względem szko- 
ły. Dotąd panuje w Austryi słusznie zasada, że 
państwo w razie potrzeby może zniewalać rodzi- 
ców, aby dali dzieciom wykształcenie stosowne, 
jako przyszłym obywatelom państwa. Zasady tej 
nie zmienia też ustawa niniejsza. Ale każda za- 
sada, piękna w teoryi, doznaje w praktyce ko- 
niecznie wyjątków, jak to uznano tutaj w r. 1869, 
gdyście to panowie uchwalili ustawę szkolną. 
W tej ustawie położyliście wyjątki na rzecz Bu- 
kowiny, Galicyi, Krainy i Dalmacyi. Jakżeby go- 
dziło się posłom z Galicyi, mającym u siebie 
tylko sześć lat obowiązku szkolnego, nie użyczyć 
tego samego ludności kilku krajów niemieckich ? 

aje mi się, że właśnie w takim wypadku mo- 
żnaby reprezentantom  Galicyi czynić zarzuty. 
Prawie niepojętą wydaje mi się rzeczą, że wła- 
śnie co do tego punktu spotyka nas zarzut, iż 
zadajemy gwałt innym krajom. (Tak nie jest, 
gdyż głównie odnosi się zarzut ten do $ 48 o 
wyznaniowem kierownictwie szkoły. Przyp. tłóm.) 
Chcemy i z pod tego paragrafu wyjątku dla Gła- 
licyi, ale dlaczego? Nie jakobyśmy nie chcieli 
sześciolecia, bo je mamy, lecz dlatego, że wedle 
ustaw obowiązujących Galicya ma prawo posta- 
nawiać co innego. "Jesteśmy autonomistami, a nie 
| chcemy, żeby ustawa państwowa ścieśniała nam 
lub zmieniała prawa Sejmu naszego. Co się ty- 
czy samego pogwałcenia, jest wprawdzie ustawa 
przepisująca ośmiolecie, ale ustawa nie jest wy- 
konywana. Czy zaś dobrze jest, żeby obowiązu- 
jąca ustawa nie była wyaonywana? Qzyż to nie 
podkopuje w ludności poczucia prawa i powagi 
ustaw, co stanowi ważny czynnik w życiu pań- 
stwa, szczególniej konstytucyjnego ? (Bardzo słu- 
sznie! z prawicy). A więc lepiej, że ustawa bę- 
dzie zgodna z prawdą, z rzeczywistością. Nikogo 
nie zniewala się posyłać dzieci do szkoły tylko 
przez lat sześć, nikomu nie zadaje się gwałtu. 
Nazywanie się liberałami, może byłoby na miej- 
scu, żebyście dowiedli słuszności tej nazwy, gło- 
sując raz za tem, co jest libertas. (Brawa z pra- 
wicy). 

Trzecią zasadniczą kwestyę w sprawach szkol- 
nych stanowi płatność czy bezpłatność nauki. O 
tej kwestyi mówić nie będę, bo nie wchodzi w za- 
kres nowelli, 

Ale czwartą nakoniec kwestyą jest wielka i 
ważna kwestya idealnego czyli teoretycznego a 
praktycznego wychowania ludu. Lewica uczyniła 
tu prawicy zarzut, że chce zniżyć stopień oświa- 
ty, zmniejszyć naukowy cel szkoły ludowej. Mi- 
łoby mi było dowiedzieć się z noweli, gdzie ona 
o zmniejszeniu celu naukowego orzeka, gdyż o- 
wszem stwarza możność wykonania, możność wpro- 
wadzenia w życie idealnego celu nauki w szkole 
ludowej. Celem tym jest dostarczyć wszystkim 
bez różnicy mieszkańcom państwa powszedniego 
chleba oświaty, wychować ich na ludzi i obywa- 
teli państwa, a nie na szewców i krawców. Tego 
celu $ 3 nowelli bynajmniej nie zmienia. Ale to 
nie wszystko jeszcze. (D. n.) 


Sprawy krajowe, 


A 


W sprawie nafty. 


Kiedy przed rokiem rząd wniósł do Izby pro- 
jekt podatku konsumeyjnego od nafty, ogólny 
głos w kraju z rzadką jednomyślnością potępił 
nowy ten podatek, który swym ciężarem miał 
przygnieść produkcyę krajową; przemogły je- 
dnak względy ogólno-państwowe, lzba uchwaliła 
podatek, który z dniem 1 września 1882 r. stał 
się obowiązującym. 

Minęło zaledwie ośm miesięcy od tej fatalnej 
dla kraju daty, a niestety doświadczenie okazało, 
jak dalece przeciwnicy opodatkowania nafty słu- 
szne podnieśli zarzuty i jak prawdziwemi były 
ich obawy. Przedsiębiorstwa krajowe, mające już 
z groźną konkurencyą amerykańską do walezenia, 
obarczone nowym a tak wysokim podatkiem, o- 
raz różnemi trudnościami fiskalnemi, upadają co- 
raz bardziej w tej rzeczywistej a ciężkiej walce 
o byt. Ceny nafty pomimo zaprowadzenia cła o- 
chronnego nie podniosły się o wysokość podatku, 
jak to sądzono w Wiedniu; znaczną też część te- 
go ciężaru ponosić musi nie konsument, lecz pro- 
ducent, a gdy dodamy jeszcze do tego podatki 
zarobkowe, dochodowe i różne fiskalne przy za- 
wiązywaniu spółek opłaty, łatwo zrozumieć, dla- 
czego produkcya ropy w Galicyi się zmniejsza; 
żadne nowe kopalnie nie powstają, a istniejące 
przedsiębiorstwa znacznie roboty redukują. Kiedy 
podatek od nafty, przez rząd zwany konsumcyj- 
nym, miał być zaprowadzony, zapewniano w Wie- 
dniu, że równocześnie poczynione będą pewne ul- 
gi dla przemysłu, jako .to zniesienie na lat 10 za- 
robkowego i dochodowego. podatku, Zapewnienie 
to jednak pomimo wezwania Sejmu i licznych pe- 
tycyj z kraju, pozostaje tylko obietnicą! Pojmu- 
jemy, że potrzeby skarbu państwa wymagają o- 
podatkowania nafty, zrozumieć jednak trudno, ja- 
kie względy skłaniają rząd do niskiego oelenia 
surowego produktu zagranicznego, a zarazem 
wprowadzenia wyjątkowo. korzystnych „Warunków 
celnych dla ropy rumuńskiej? Z upadkiem źródeł 
produkcyi zginie też i przedmiot do opodatkowa- 
nia, a taki rezultat nie jest przecież celem finan- 
sowej polityki państwa. OP 

W ostatnich czasach pojawił się na targach 
galicyjskich destylat rosyjski, kaukazki, notowa- 
ny po niższych cenach pomimo cła, jakieby po- 
winien zapłacić, od een nafty w miejscach tutej- 
szej produkcyi. Wypadek ten spowodował niebywa.- 
łą jeszcze zniżkę ceny, oraz zupełny zastój w handlu. 
Na całej też linii naftowej powstała. trwoga i py- 
tanie, co dalej czynić! W tej chwili cały prze- 
mysł naftowy w Galicyi stanął wobec pełnego 
grozy Hamletowskiego dylematu : żo be or not to be. 

W tak smutnych okolicznościach zebrał się 11 
b. m. w Gorlicach Wydział Towarzystwa krajo- 
wego dla opieki przemysłu naftowego, na nad- 
zwyczajne posiedzenie. Wyczerpująca dyskusya 
skonstatowała powody i przyczyny tak nagłego 
zachwiania się interesów naftowych. Celem za- 
radzenia złemu i odwrócenia o ile można, niszczą- 
cej nasz przemysł klęski uchwalono starać się 
usilnie : 

1) O zniżenie zbyt wysokiego podatku kon- 
sumcyjnego, albo o podwyższenie cła ochronnego; 

2) o zwiększenie cła od surowca, a zwłaszcza 
od ropy rumuńskiej ; 


3) o uwolnienie przemysłu od podatków zarob- 


kowych i dochodowych; 


4) o zniżenie taryf przewozowych na kolejach 
Karola Ludwika i kolei północnej; 

5) o zaprowadzenie ściślejszej kontroli na gra- 
nicach przez ustanowienie rejonów 2 milowych 
pod kontrolą pozostających, celem zapobieżenia 
widocznemu przemycaniu nafty rosyjskiej. 

Podania takie wysłane zostaną do wszystkich 
władz kompetentnych, a przedewszystkiem do mi- 
nisterstwa, do Izb handlowych i Koła polskiego. 
Nie ograniczając się na petycyach, Wydział To- 
warzystwa, w uznaniu konieczności podnoszenia ji 
bronienia w ciałach parlamentarnych interesów 
naftowych uchwalił przedsięwziąć staranie, celem 
wprowadzenia do Sejmu kilku osób, fachowo 
w tym kierunku wykształconych. W tym celu o- 
sobnemi pismami postanowił Wydział odnieść się 
do centralnych i powiatowych komitetów przed- 
wyborczych. Mamy niepłonną nadzieję, że rząd, 
przekonawszy się z doświadczenia, jak dalece o- 
podatkowanie nafty zgubne wywołało skutki, nie 
dopuści do zupełnego zrujnowania tego jedynego 
przemysłu w Galieyi. Tym razem nie można we 
Wiedniu złożyć wszystkiego na karb tak zwanej 
Polnische Wirchschaft, bo przedsiębiorcy naftowi 
walczą wytrwale i energicznie z rozlicznemi prze- 
ciwnościami, a Wydział Towarzystwa krajowego 
pod przewodnictwem p. Augusta Gorayskiego 
i Adama Skrzyńskiego nie przestaje bacznem 
okiem czuwać nad powierzonym sobie przemy- 
słem. Kolej więc teraz na rząd. — Jesteśmy pe- 
wni, że spełni on swój względem kraju obowiązek. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 20 kwietnia, 

Jenerał hr. Pejacewicz, inspektor jeneralny 
kawaleryi, przejechał wczoraj przez Kraków, udając 
się z Wiednia do wschodniej Galicyi. 

— Fryderyk Gronemejer, powszechnie znany 
w mieście naszem obywatel z zacności charakteru, 
umarł dziś w południe po krótkiej chorobie, prze- 
żywszy lat 85. Zmarły, rodem Hanowerczyk, osia- 
dły w mieście naszem od r. 1820, szczerze się do 
niego przywiązał i dzielił żywo smutne losy naszej 
Ojczyzny, którą za swoją własną uważał, a gniewał 
się, gdy go kto nazwał niemcem. Był en wzorem 
chrześcianina: nie mając własnych dzieci, wycho- 
wywał obce, wyposażał i przy sobie utrzymywał. 
Przestrzegał też z wszelkiem poszanowaniem zwy- 
czajów naszych kościelnych i narodowych. Niech 
mu ta ziemia lekką będzie, którą za życia tak uko- 
chał. 

— Koncert na Zakład Ś. Józefa, który się od- 
był w d. 11 b. m., przyniósł dochodu 510 złr. 60 e. 
i 40 franków w złocie, koszta zaś wyniosły 164 złr. 
37 e., pozostało zatem czystego dochodu 346 złr. 
23 c. i 40 franków w złocie. 

— Karawany oszklone z grubemi tafami 
zwierciadlanemi zaprowadzone zostały do pogrzebów 
w armii austryackiej, w celu uchronienia asystencyi 
wojskowej od wyziewów szerzących się z martwych 
zwłok, mianowicie podczas epidemii. Jeden taki ka- 
rawan znajduje się już w Krakowie. 

— (P) Nieakuratność poczty. Umieszczo- 
na przed kilku dniami wzmianka z Długiej ulicy o 
nieregularnem doręczaniu listów, skłania mnie do 
przytoczenia kilku faktów, świadczących o pewnym 
zamęcie w urzędzie pocztowym. Prenumeruję jedno 
z pism lwowskich, a odbieram je bardzo często al- 
bo drugiego dnia albo po południu, gdy inni szczę- 
śliwsi odemnie prenumeratorowie otrzymują je zra- 
na koło 10 godziny. Pewien student zagrożony 
wydaleniem ze szkoły, jeżeli w ciągu kilku dni o- 
płaty szkolnej nie uiści, otrzymał przekazem po- 
trzebną kwotę. Listowy przyniósł mu do mieszka- 
nia przekaz w takiej porze, w której chłopiec był 
w szkole. Nie zastawszy adresata, zostawił rewers 
do podpisu, oświadczywszy, iż przyjdzie ponownie 
po południu o 5 godzinie. Cbłopczyna opuścił lek- 
cyę, byle o 5 godz. być w domu, lecz listowy ani 
tego dnia, ani następnego nie pokazał się wcale. 
Trzeciego dnia udał się student do urzędu poczto- 
wego, gdzie mu kazano przyjść nazajutrz o 10-ej 
godzinie. Opuszcza więc godzinę szkolną i staje 
punktualnie według zlecenia w urzędzie, Tu mu 
powiadają, iż ów listowy wyszedł już, zatem trze- 
ba, aby się zgłosił o 3 godzinie. Teraz dopiero, a 
zatem 4-go dnia, straciwszy dwie godziny nauki szkol- 
nej, pełen obawy, że go za nieuiszczenie opłaty 
wydalą, otrzymał zakłopotany student przysłane 
sobie pieniądze. 

— Katarynkarz pewien uwija się od jakiegoś 
czasu po domach, i wygrywając krakowiaki, przy- 
śpiewuje przytem piosneczki, kwalifikujące się za- 
ledwie do karczem i to najgorszego gatunku. Ka- 
żdemu wolno zarabiać jąk chce i jak może, ale nie 
wolno obrażać przyzwoitości, Przed dwoma dniami 
urządził on sobie napad formalny, po raz może dzie- 
siąty, na jeden z domów przy ulicy Gołębiej i roz- 
począł zwykłe śpiewy ochrypłym głosem. Mimo, iż 
mu lokatorowie przyzwoitsi, nie chcąc go słuchać, 
oddalić się kazali, nie ustąpił z areny dziedzińcowej, 
dzięki jakimś widermachowym kawalerom, którzy 
mu i centów i wyrazów zadowolenia nie szczędzili, 
Wszak utwory sceniczne ulegają cenzurze; dlacze- 
góżby tego rodzaju demoralizującym dodatkom wo- 
kalnym nie można nałożyć wędzidła? 

— Sułkowice 18 kwietnia. Wczoraj odprawio- 
no w tutejszym kościele parafialnym, jako na po- 
graniczu dwóch powiatów: Myślenickiego i Wado- 
wickiego, — żałobne nabożeństwo, za duszę ś. p. 


Józefa Bauma, — zarządzone przez miejscowego | 


plebana oraz kanonika X. Antoniego Opidowicza. 
Kościół był napełniony ludem wiejskim, dziatwą 
szkolną miejscową z nauczycielami, a nawet byli 
w kościele niektórzy z Izraelitów. W zastępstwie p. 
marszałka bar. Lewartowskiego, przybył z Myślenie 
p. Landa. Po skończonej uroczystej Mszy św., któ- 
rą odprawił miejscowy X. pleban w asystencyi 
księży, przemówił tenże do zgromadzonych, wyłu- 
szezając rozliczne zasługi Ś. p. Józefa Bauma, dla 
całego kraju w ogólności, a dla powiatu Wadowi- 
ekiego w szczególności. Przytem wspomniał z naci- 
skiem o zaciągnionym długu z ubiegłych lat gło- 
dowych, który ciążył na Galicyi, a za staraniem i 
zabiegami ś. p. Józefa Bauma zniesiony został. 
W końcu wezwał mówca lud do rzewnego west- 
chnienia do Stwórcy za spokój tej tak szlachetnej 
duszy. 

— Ze Lwowa piszą nam: 

Z radością witamy objawy na nowo rozbudzają- 
cego się życia rycerskiego dawnej młodzi polskiej, 
a to tembardziej, ile że ostatniemi czasy duch ten 
zaginął był zupełnie. Od kilku dni odbywają się 
we Lwowie t. z. galopy myśliwskie, które budzą 
tyle zainteresowania się, że gdy zrazu zaledwie kil- 
ka koni stanęło, w ostatnim galopie 30 brało u- 
dział. Główną zasługę w tem ma bar. Adam Hey- 
del, z którego inicyatywy powstała ta rycerska za- 


bawa, a który jako zamiłowany hodowca koni 
w kraju i doskonały jeździec, potrafił zainteresować 
wiele młodzieży i położył wiele zasług około spor- 
tu w Galicyi. Umiał on połączyć szczęśliwie tym 
razem cel użyteczny z męską zabawką. Malowniczy 
obraz przedstawia 30 jeźdzców na doborowych ko- 
niach, między którymi wyróżniają się bar. Heydel, 
hr. Józef Potocki, p. A. Fedorowicz, hr. Cetner; 
hrabiowie Baworowscy, ks. Paweł Sapieha itd., gdy 
na błoniach Janowskich biorą przeszkody i idą 
z wiatrem w zawody. Dotąd tylko zmienne powie- 


trze i błoto utrudniały spacery, dlatego też dzisiej- 


sze wiosenne powietrze, na sobotę, w którą znowu 
odbędzie się Jagdritt rokuje świetne nadzieje. 


— Książę parmeński Karol II, o którego 


śmierci doniósł telegram, był infantem hiszpańskim 
i urodził się w r. 1799. Wstąpił on w r. 1824 po 
matce swojej, infantce Maryi Ludwice,na tron księ- 
stwa Lukki; w r. 1847 odstąpił Lukkę Toskanii i 
objął po śmierci Maryi Ludwiki parmeńskiej, w gru- 
dniu 1847, rządy Parmy, Piacenzy i Gwastalli i 
złożył je w marcu 1848 r., poczem w następnym 
miesiącu ustanowiony został rząd prowizoryczny. wW d, 
19 kwietnia 1848 r. opuścił Parmę i przelał mani- 
festem, datowanym z Weisstropp w Królestwie Ša- 
skiem 14 marca 1849 roku, rządy na syna swego, 
dziś już zmarłego księcia Ferdynanda Karola III. 
Od tego czasu mieszkał książę Karol II w dobrach 
swych w Toskanii pod Viareggio i Niceą. 

— Królowa Wiktorya. Dzienniki donoszą 
z Londynu, że Królowa zwichnęła sobie przed ja- 
kimś czasem nogę w kolanie, i że jej to sprawia 
taki ból, iż zaledwo chwilę stać lub chodzić może, 
Polepszenie postępuje bardzo zwolna. 

— Milion sześćkroćstotysięcy rubli grzy- 
wny. Kiewlanin donosi w numerze swym z 13go 
b. m. o następującym sensacyjnym wypadku: Do 
portu odesskiego zawinął w tych dniach niemiecki 
parowiec „Morgen* z antwerpską i londyńską ła- 
dugą, adresowaną ną imie Mak-Naby. Według ro- 
syjskiej ustawy celnej musi każdy kapitan okrętu 
o swoich ładugach osobny rosyjskiej władzy celnej 
przedłożyć „manifest. Kap tan okrętu „Morgen* 
przedłeżył „manifest“ naprzód o swej londyńskiej, a 
potem dopiero o antwerpskiej ładudze. Skutkiem 
tego lekceważenia rosyjskiej ustawy celnej, skazała 
odesska władza celna kapitana parowca „Morgen* 
na zapłacenie przepisanej grzywny, która w tym 
razie ni mniej ni więcej jak 1,600,000 rubli wy- 
nosi. Ponieważ jednak kapitan czyli właściciel to- 
warów nie jest w stanie zapłacić tej wielkiej su- 
my, udał się urząd celny odesski do petersburskiego 
ministeryum skarbu. 

— Bobaterstwo kapłana. W tych dniach u- 
marł w jednej ubogiej parafii departamentu Marne 
proboszcz Marteau, który przed kilkunastu laty w cza- 
sie wojny niemiecko - francuskiej, wsławił się nie- 
zwykle bohaterskim czynem. W wiosce, w której był 
wikarym, został zamordowany pruski oficer. Mor- 
derca zdołał się ukryć, a Prusacy z barbarzyństwem, 
którego tyle dowodów dali w czasie tej strasznej 
wojny, oświadczyli, iż w braku winnego, dwóch nie- 
winnych mieszkańców wsi odpowiadać będzie i zgi- 
nie śmiercią dla pomszczenia przelanej krwi nie- 
mieckiej. Wybór padł na dwóch biednych wieśnia- 
ków, ojców rodzin. Ksiądz Marteau, dowiedziawszy 
się o tem, oświadczył natychmiast komendantowi 
pruskiemu, iż swoje życie poświęca dla ocalenia 
współbraci i chce być zamiast nich rozstrzelanym. 
Szlachetna jego propozycya zostaje przyjętą. Już 
stał pod murem naprzeciw plutonu egzekucyjnego, 
gdy przyszło. ułaskawienie, dzięki tylko któremu nie 
padł ofiarą swego bohaterskiego poświęcenia. 


Repertuar teatralny. 
W sobotę 21go: Romans paryski (Un Roman 


parisien), sztuka w 5 aktach Oktawiusza Feuilleta, 


przekład Arwina, po raz pierwszy. 
W niedzielę 22go: Kosciuszko pod 
Racławicami, Lassoty. 


— stawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Pięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od godz. 
1lej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckich. ` 

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— D, 19go kwietnia pogoda; term. od ro do- 
szedł do 14:2 C. Barometr opada; o godzinie Tej 
rano d. 20go stan jego był 740:5 millim., term. 
2'8 C.— Wiatr półn.-wsch. zimny. 

— W sobotę d. 21g0 kwietnia: ŚŚ. Anzelma b. w. 


„a= 


Wiadomości artystyczne, literackie 
t naukowe. ; 


Koncert panny LeszczycRadolińskiej, 
który się odbył w sali hotelu Saskiego z współu- 
działem amatorów i orkiestry krakowskiej pod dy- 
rekcyą p. Wrońskiego, zgromadził, jak na obecną 
porę powodzi koncertów, dość liczną publiczność. 
Koncertantka jest uczennicą Lampertiego; głos jej 
kontraltowy obejmuje szeroką skalę i nadaje się 
bardziej do poważniejszej sfery dramatycznej niż do 
koloraturowego odcienia. Najwięcej podobała się 
arya z „Tamerlana,“ Hindla, którą koncertantka 
doskonale odśpiewała. „Wanderer,“ Szuberta, w któ- 
rym się przedstawiły w całej pełni niskie tony kon- 
certantki, nie tyle korzystne wywarł na słucha- 
czach wrażenie. Koncertantka odśpiewała także aryę 
z „Semiramidy* i „Ave Maria* preludyum Bacha, 
przerobione przez Gounoda na śpiew, fortepian i 


wiolonczelę, a wykonanie ostatniego z tych utwo- ` 


rów, wywołało objaw powszechnego zadowolenia. 
Na fortepianie akompaniował śpiewaczce p. Pruszyń- 
ski, a na wiolonczeli grał z znanym talentem p. Cynk. 
Orkiestra wykonała na wstępie wybornie uwertu- 


rę z opery „Wilhelm Tell,“ a następnie uwerturę 


z „Koryolana* Beethovena, Po raz pierwszy pro- 
dukował się na koncercie p. Radolińskiej wiolon- 
czelista p. Sarnecki, uczeń p. Cynka. 


Towarzystwo Muzyczne urządza w dniu 2 
maja, jak zwykle corocznie w tym miesiącu, wieczo- 
rek muzykalny dla swych członków, w którego pro- 
gram wchodzą utwory samych polskich kompozyto- 
rów. Wkrótce podamy ten doborowy i bardzo uroz- 
maicony program. 


- Czytamy w Gazecie Narodowej: „Nowo miano- 
wany prof. Dr Tadeusz Wojciechowski rozpoczął dziś 
19go b. m. wykłady historyi polskiej w tutejszym 
uniwersytecie. W ponićdziałki i czwartki od godziny 


11—12 wykładać będzie „Dzieje Polski, Litwy i ` 


Rusi do końca XIII wieku.“ Nie wątpimy,$żeDr 
Wojciechowski, znany ze swych prac historycznych 


w świecie naukowym, jak „Chrobacya* i rzecz. „O 
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- rocznikach polskich do wieku XV,“ ściągnie liczne 


audytoryum i z poza grona uczniów uniwersyteckich. * 


Czytamy w Kuryerze Warszawsiim: 

Fedora. Grywany obecnie pod tym tytułem dra- 
mat Wiktoryna Sardou dał Paryżanom sposobność 
ochrzezenia tą nazwą tozmaitych artykułów mody. 
Tualety balowe, wachlarze, kapelusze, mufki, pa- 
tasolki, rękawiczki, mydła, perfumy, kosmetyki, 
wszystko tam teraz à la Fedora. Pod tą nazwą 
podają ci ciastka w cukierniach, kotlety w jadło- 
dajniach, papierosy w dystrybucyach. Jakaś fabry- 
ka wyrobów z drzewa ogłasza wykałaczki do zębów 
a la Fedora. Lecz co dziwniejsza, wiele urodzo- 
nych w tym czasie dzieci płci żeńskiej zapisano 
w merostwach pod nazwą Fedora. 


> EEE z 


Gospodarstwo 


andel i przemysł. 


Kasa wkładkowa 
w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie. 

Wykaz za miesiąc marzec 1883 r. 
Pozostałość z dniem 28-g0 lutego 
1883 r. BOR =* -LOB/O8O GHS 

Wpłyneło w m. marcu 1883 . 2,284 c. 99— 
Procent kwartalny skapiłalizowa- 


ny dnia 31-go marca 1883 r. 2,881 c. 08 


200,205 c. 94— 


; Razem 
Wypłacono na 14 książeczek , 
z których 2 umorzono łączną kwotę . 
Wypłacono procentu od umorzo- 
nych wkładek 1 złr. 82 cent. 
Pozostałość z dniem 31-go marca 


1888 roku . 199,124 c. 48— 


1,081 e. 46— 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19:80 marek (11 zł. 58 cent); — Żyto za 
100 kilo po 13:60 marek (7 złr. 96 ent.); owies 
za 100 kilo po 13:30 marek (7 złr. 78 cent.) ; — 
rzepak za 100 kilo 33:— mark. (19 złr. 30 ent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. 


merone 


Wiedeń 19 kwietnia, 
> ©kowita. Na naszem targowisku dziś przy 


niejakim obrocie cena 31:50 pozostała bez zmiany 


z widokami małej zwyżki, jeśli będzie popyt. 
Peszt, 18go kwietnia: 30:65—31— złr.—W r o- 
cław *) 18 kwiet.: na kwiecień —'— mrk., na maj- 
czerwiec —— mrk.— Szezecin, 18 kwiet.: w miej- 
scu —'— mrk., na kwiecień-maj —'— mrk., na 
czerwiec-lipiec —'— mrk., na sierp.-wrzesień —*— 
mrk.— Berlin 18go kwietnia: w miejscu —'— 
mrk., ną kwiecień-maj —*— mrk., na sierpień-wrze- 
sień —*— mrk., na wrzesień-paźdz. —'— mrk. — 
Paryż, 18go kwietnia: na ten miesiąc 5050 frk., 
na maj 5025 frk., na maj-sierpień 51:— frk. na 


` wrzesień-grudzień 51*— frk. 


"Wafta. Wiedeń 19 kwiet.: za 100 kilo z cłem 

-z dworca 24*15—24*25 złr.— Tryest, 18 kwietnia: 
„za 100 kilo bez cła 10:40——'— złr. — Brema, 
18go kwiet.: za 50 kilo 7:75 mrk. — Hamburg, 
18go kwiet.: w miejscu *— mrk., na kwiecień 
mrk., na sierpień-grudzień *— mrk, — Antwer- 
pia, 18go kwiet.: za 100 kilo 19:25 frk.— Nowy 
Jork, 18 kwiet.: za galonę na kwiec. 8'!/, et. pap., 
w Filadelfii na kwiec. 8'/, ct. pap, nafta surowa 
TY, et. pap. 


cz 


*) Dla król.-prusk, święta „Bet- und Busstag* ży- 
dzi na giełdach oficyalnie świętują, 


| 


Sprawy sądowe. 


, Dziś toczyła się przed Trybunałem przysięgłych 
rozprawa Maryanny Cieślanki, oskarżonej o 
zbrodnię dzieciobójstwa. Podsądna, opowiadając 
wszystkie szczegóły zbrodniczego czynu z naiwną 
prostotą, wzbudziła szczerą litość, postawą pełną 
skruchy i prawdziwego żalu. Trybunał opierając 
się na werdykcie przysięgłych, którzy oskarżoną 
uznali 11 głosami winną zarzuconej jej zbrodni, 


_ skazał ją na trzy lata ciężkiego więzienia, uwzglę- 


dniając wiele okoliczności łagodzących. 


"W dniu 24go b. m. odbędzie się w tutejszym 
c. k. Sądzie krajowym karnym rozprawa główna 
o zbrodnię oszustwa przeciw Karolowi Józefowi 
dwojga imion Jahnowi, byłemu wydawcy pisma 
z dążnością socyalistyczną Ludzkość i autorowi 
broszury Faryżeusze. 
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prasa polakożercza, oraz stronnictwo Polakom 
nienawistne w Rosyi, nieomieszka dowodzić: że 
R ” [musiały te zajścia mieć charakter groźny, skoro 
policya nie wystarczyła i trzeba było użyć woj- 
ska. A więc nietylko Petersburg dynamitem za- 
grożony — ale gorszym 0d rosyjskiego nihilizmu 
jest polski, niewygasły duch buntu i opozycyi. 

My wiemy dobrze, że to fałsze, że była tu 
w grze tylko systematyczna zniewaga młodzieży 
i deptanie systematyczne jej godności, które wy- 
wołały krewkość — bez względu na narodowość 
i wyznanie uczniów. ] = 

Patryotyzm atoli polski powinien był młodzież 
warszawską nauczyć przezornośćci 1 ostrożności, 
powinien był wstrzymać ją od zbiorowych de- 
monstracyj. AE e 3 

Nie idzie tu już o p. Apuchtina lub Żukowi- 
cza, o zniewagę pierwszego, lub pomstę drugiego 
— ale o sprawę Uniwersytetu, a pośrednio i kra- 
ju całego. Miejmy nadzieję, że zebrania młodzie- 
ży już się więcej nie ponowią, a po wyjeździe p. 
Apuchtina dzieło prowokacyi nie pociągnie dal- 
szych następstw. Nowe to atoli ostrzeżenie i nowa 
przestroga na przyszłość, aby młodzież polska 
w niczem nie dała się pociągnąć w ślady Uni- 
wersytetów rosyjskich, bo tem tylko pomagałaby 
wrogom kraju i narodowości polskiej. 


Artykułty w dziale „Nadesłane'* nie pocho- 
dzą od Fiedakcyi. 


NADESŁANE.) 


(170-9) 


najobficiej 
alkaliczna. woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyl 
katarach żołądka i pęcherza, 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karishad 


(Czechy). 
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Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Warszawy: 

Tak więc wczoraj od godz. 11 rano do 6 po- 
południu, wojsko, żandarmi: 1 policya zajęli naj- 
główniejszą ulicę miasta i demonstrowali dla+ 
tego, że młodzież w auli uniwersyteckiej doma- 
gała się widzenia rektora. | * 

Świadezy to najlepiej o nieporadności władz, 
które w każdym wypadku czekać muszą instrukcyj 
z Petersburga. Żandarmi konni z oficerem na czele 
na trotoarach, byli tem mniej potrzebni, że tłum 
nie myślał wyprawiać żadnej awantury. Tłum, 
wśród którego było sporo młodzieży uniwersyte- 
ckiej, patrzał i podziwiał siłę zbrojną w tak wo- 
jennym szyku i gotowości do wojny. 


Piszą nam z Warszawy: 


Pan Apuchtin spełnił co do joty powierzoną 
sobie missyę. Celem jej nie było jedynie utrzy- 
manie bezwzględnej rusyfikacyi szkół, ale nadto 
przez gburowatość w obejściu i ciągłe drażnienie 
młodzieży, ustawiczna prowokacya do zaburzeń i 
demonstracyj studenckich. Urzędnik tak wysokie- 
go stanowiska nie da się unosić porywczości bez 
wytkniętego z góry zamiaru; w Rosyi zaś bar- 
dziej niż gdziekolwiek temperament zwykł ulegać 
potrzebie i danym instrukcyom i łatwe tam są przej- 
ścia z form wykwintnych i uprzejmych do tonu wy- 
zywającego i obelżywego. Nie ulega też wątpli- 
wości, że p. Apuchtin wysłanym został do War- 
szawy, i że znajdował w Petersburgu wyjątkowe 
poparcie, które mu zapewniało pewną niezawisłość 
od jenerał-gubernatora, nie bez ułożonego zgóry 
planu; plan ten zaś drażnienia i prowokacyi sta- 
wał się. coraz bardziej potrzebnym, zwłaszcza, 
odkąd na wszystkich Uniwersytetach w Rośyi po- 
nawiały się zaburzenia młodzieży. Dlaczegoż- 
by Warszawa spokojnem zachowaniem się ucz- 
niów miała się różnić od Petersburga, Moskwy, 
Kijowa i Charkowa? Wszak przed rokiem, gdy 
powiał przez Rosyę prąd antisemiekich rozruchów, 
potrzeba było użyć wszelkich środków agitacyi i 
prowokacyi, aby i Warszawa nie została pod tym 
względem w tyle za miastami rosyjskiemi. 

Nie twierdzimy, aby system prowokacyi w pier- 
wszym lub drugim wypadku szedł z najwyższych 
sfer rządowych w Petersburgu. Ale w Rosyi biu- 
rokracya dzieli się na stronnictwa — a jednem 
z najpotężniejszych jest to właśnie stronnietwo 
czynownicze, które stara się ciągle dowodzić, że 
z pośród wszystkich żywiołów Polacy są najbu- 
rzliwsi, że są niepoprawni, że system bezwzglę- 
dnej repredyi jest tu koniecznym — a myśl ja- 
kiehkolwiek dla narodowości polskiej koncessyj 
na zawsze porzuconą być winna. Tendencya ta 
znalazła swoje narzędzie w Apuchtinie, a narzę- 
dzia tego użyć należało im bliżej do koronacyi, 
aby wywołując zaburzenia, mieć wyborny argu- 
ment do wytłómaczenia, dlaczego z obfitości łask 
zapowiedzianych przy tym akcie — na Polaków 
i Królestwo nie padnie, choćby najmniejsza kon- 
cessyą. 

P. Apuchtin poszedł jednak w tym kierunku 
za daleko, gdy po znanej scenie w Puławach, 
zamknął samowolnie instytut rolniczy, bćz zapy- 
tania ministra oświaty. Czynem tym dowolnym 
podkopał swoje stanowisko. Hr. Tołstoj polecił 
otworzyć na nowo instytut w Puławach, a jak 
nas zapewniają, dymisya zbyt porywczego inspe- 
ktora szkół była już gotową. 

Ale krewkość jednego młodzieńca miała rato- 
wać zachwiane stanowisko, a ów policzek, wymie- 
rzony przez Zukowicza, zamiast strącić satrapę, 
daje mu nowy rozgłos i stawia go znów w Pe- 
tersburgu w świetle ofiary. Być może, że wypo- 
liczkowany Kurator stanie się niemożliwym na 
dawnem stanowisku i do Warszawy nie wróci — 
ale misya jego uwieńczoną została zgromadzeniem 
się młodzieży, — która po dwakroć wystąpiła 
tłumnie. 7 

Młodzież żadnych nie dopuszczała się zabu- 
rzeń, i zgromadziwszy się, zachowywała się spo- 
kojnie, żądając tylko przypuszczenia deputacyi 
do rektora Uniwersytetu. Sam fakt atoli zebrania 
in corpore wystarczył, aby młodzież otoczoną zo- 
stała przez policyę, aby wojsko wystąpiło zbroj- 
nie. Środki te dały dopiero pozór zaburzeń; a 


nia rektora dlatego, żeby mu powiedzieć, iż nie 
potępiają czynu Zukowicza... Chodziło im może 
o to, żeby się nie wydawało, iż ten jako „prawo- 
sławny* niema sympatyi polskich studentów wzglę- 
dnie do p. Apuchtina. Krok ten lubo nierozsądny, 
niepraktyczny i mogący zaszkodzić a nie pomódz 
Żukowiczowi, potępić bezwarunkowo trudno. 

Wracając do faktu, rektor przelękniony posłał 
zaraz po wojsko, i od chwili przyjścia policyi i 
wojska, zaczęły się układy ze studentami. Qi 
wyjść nie chcieli bez widzenia rektora — ostate- 
cznie pod naciskiem policyi, wyjść musieli. Przy 
wyjściu podał każdy z nich nazwisko swoje, któ- 
re zapisywano. Niewiadomo, czy chciwą będzie 
odwetu władza, czy się już na tem skończy, coby 
było najrozsądniej. Godzina 11 rano: spokój zu- 
pełny. 

Zukowicz ma lat 18, jest synem możnych i 
wpływowych rodziców. 

Potwierdzą się wiadomość, że była już w Pe- 
tersburgu wygotowana dymisya dla Apuchtina, 
którego miał zastąpić niejaki Hartman. Przewi- 
dzieć trudno, co rząd teraz postanowi: czy na złość 
opinii ogólnej Apuchtina na stanowisku utrzyma; 
czy też, jak przyzwoitość wymaga, przeniesie go 
gdzie'ndziej? W każdym razie, srogi wynarada- 
wiacz doczekał się owocu nieustannego draźnie- 
nia uczuć całej ludności; z tej przyczyny wątpi- 
my, iżby Zukowicz działał z osobistych pobudek; 
prędzej przypuścić trzeba, że zrobił z siebie o- 
fiarę dla uwolnienia ogółu od prześladowcy. 


Godzina 4ta po południu. 

Nieporządki te same, eo wczoraj. Gdy przy bra- 
mie uniwersyteckiej puszczać nie chciano studen- 
tów, tylko tych, którzy się wylegitymowali, że idą 
na lekcye, lub że nie przewodzili wczoraj w nie- 
porządkach , reszta studentów, stojąca na podwó- 
rzu, do auli wejść nie chciała. Zmów więc po- 
wtórzyło się to, co wczoraj: obsada wojskiem 
ulicy, zamknięcie od ulicy Włodzimierskiej, nie- 
dopuszczające studentom wejść do uniwersytetu. 
Trwało to do godz. 5-ej popołudniu, poczem znu- 
dzeni zapewne studeci rozeszli się i wojsko ustą- 
piło. Nie dziwcie się, że pisałem pod wrażeniem 
i dlatego jasno sytuacyi przedstawić nie mógłem. 
W tej chwili rysuje się ona już, ale dosyć smu- 
tnie. Co dało się jeszcze zrozumieć przedwczoraj, 
wczoraj było już trudniejszem do wytłómaczenia, 
dziś już jest zdrożnem. l 

Młodzi (głównie z pierwszego kursu) zdają się 
ulegać namowom menerów,, bo sami działają bez 
planu i prawie swawolnie. Czyż nie pojmują, że 
narażają istnienie uniwersytetu, że każda godzina 
tych nieporządków, niemających żadnej podstawy 
logicznej, grozi ogółowi pozbawieniem jedynego 
instytutu naukowego wyższego? Już tak, jak te- 
raz, stu przeszło ulegnie karze dotkliwej: wyklu- 


Zamknięci w auli studenci domagali się widze-| == 


czeniu na zawsze lub na lat kilka, czyli że setka 
młodzieży zmarnuje się i stanie się narzędziem 
w rękach szkodliwych żywiołów. Ubolewać trze- 
ba, że podły prześladowca rozniecił ten złowiesz- 
[czy ogień, podsycany dalej lekkomyślnie i bez- 
wiednie, niemający oporu nigdzie, bo ogół, nie 
znając dobrze szczegółów wypadków dnia wczoraj- 
szego i dzisiejszego, sądzi ciągle, że ma tylko do 
czynienia z Apuchtinem. Co zaś najgorsze, że 
prasa, która jedyna zdolną byłaby powstrzymać 
i oświecić młodzież, skrępowana milczeć musi, ta 
zaś bezecna i głupia cenzura zamiast zrozumieć, 
że prasa tylko w interesie porządku i uspokoje- 
nia kraju działaćby chciała, nie pozwala jej słów- 
kiem napomknąć-o tych wypadkach, które jutro 
wszystkie dzienniki rosyjskie powtórzą. 

Jakim sposobem przemówić. do rozsądku mło- 
dzieży? — Kto ma przemówić? — Profesorom, 
tym kilku Polakom , trudno i niebezpiecznie, a 
prasie nie pozwala rząd. Złe więc szerzyć się musi, 
i jeżeli rządowi chodzi o zniesienie uniwersytetu, 
to może tryumfować, bo mu się uda przy tej na- 
szej nieporadności spółeczno-politycznej. 

Podobno Apuchtin wyjechał dziś rano do Pe- 
tersburga. 


Zmajdujemy w dziennikach warszawskich na- 
stępującą odezwę : 

Z powodu wynikłych nieporządków w cesarskim 
warszawskim uniwersytecie pomiędzy studentami, 
oznajmia się niniejszem, iż wszelkie zbierania się 
na ulicach bezwarunkowo wzbraniają się i publi- 
czność tak piesza jak i w powozach, nie powin- 
na tamować cyrkulacyi. 

Za niestosowanie się do tego, winni podlegają 
szczególnie surowej odpowiedzialności. 

Warszawa 6 (18) kwietnia 1883 r. 

Ober- policemajster m. Warszawy, 
orszaku Jego Cesarskiej Mości jenerał-major 
Buturlin. 


Lwów 20 kwietnia. Zapadło już najwyższe 
postanowienie o rozwiązaniu sejmu i rozpisaniu 
nowych wyborów. Termin wyborów lada chwila 
zostanie ogłoszony. 

Udine ZOkwietnia. Wczoraj rozpoczął się przy 
licznem zgromadzeniu publiczności proces prze- 
ciw wspólnikom Oberdanka. Karabinierzy stali 
na podwórzu sądowem. Akt oskarżenia wykazu- 
je, że Ragosa był wspólnikiem Oberdanka, cho- 
ciaż nie znaleziono przy nim bomby. Z przebiegu 
przesłuchania poznać można zamiar nieporu- 
szania spraw drastycznych pod względem politycz- 
nym. Giordani przyznaje, że dał schronienie 
Oberdankowi i Ragosie, ale nie potajemnie, i wo- 
ła wzruszonym głosem, że nie wdawał się w spi- 
ski; aresztowano go, bo uchodzi za dobrego pa- 
tryotę. Nie wiedział nic o manifeście Trredenty- 
stów tryesteńskich, nie trzyma żadnych dzienni- 
ków, nie widział ani bomb, ani rewolwerów u O- 
berdanka i Ragosy. Ragosa w sposób teatralny 
wynurza swą nienawiść do Austryi, ale przewodni- 
czący przerywa mu. Ragosa zeznaje, że u Ober- 
danka nie widział bomb; patryoci włoscy nie są 
mordercami i chcieli tylko pokazać, że nie lud, 
ale władze obchodziły uroczystość w Tryeście. 
Przesłuchanie świadków trwało do wieczora; w so- 
botę ma się proces skończyć. 

Berlim 20 kwietnia. Rada ministrów uchwa- 
liła rozwiązanie berlińskićj reprezentacyi miej- 
skićj do dnia 1 stycznia 1884. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza 
patent cesarski rozwiązujący Sejm galicyjski i na- 
kazujący natychmiastowe rozpisanie nowych wy- 
borów. 

Berno 20 kwietnia. Rada związkowa posta- 
nowiła odrzucić wniosek o zakupienie przez pań- 
stwo kolei centralnej. 

Udine 20 kwietnia. Proces przeciw Rago- 
sie i Giordaniemu rozpoczął się przy licz- 
nym współudziale publiczności i wielu dziennika- 
rzy, nawet zagranicznych. Ragosa przyznaje, że 
wybrał się w podróż z Oberdankiem, ale bez 
zamiarów zbrodniczych. Giordani przyznaje, że 
był pomocnym Oberdankowi i Ragosie, w chwili, 
kiedy przeprawiali się przez granicę, ale nie wie- 
dział nic o ich zamiarach. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia przesłuchiwano 17 świadków. 

Berlin 20 kwietnia. Konwencya literacka mię- 
dzy Niemcami a Francyą została tu wczoraj za- 
wartą. 
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sa | Rossa brał dłuższy czas udział w naradach sto- 


płacą |żądają 


Paryż 20 kwietnia. Na posiedzeniu Izby przed- 
łożył Tirard projekt do ustawy o konwersyi ren- 
ty pięcio-procentowej na 4!/, procentową. W mo 
tywach stwierdza, że państwo zaoszczędzi w ten = 
sposób 54 milionów. Posiadaczom rent ma być 
przyznany 10-dniowy termin żądania spłaty; jeż 
w przeciągu tego terminu nie oświadczą się, Uwa- 
żami będą za zgadzających, się na konwersyę. Mini- 
ster skarbu postarał się o to, aby spłaty uskute- 
cznione być mogły za pomocą bonów skarbowych 
lub zaliczek banków. Izba wybrać ma jutro ko- 
misyę. Marcon (radykalista) proponuje konwersyę 
renty pięcioprocentowej na trzyprocentową. Mini- 
ster spraw wewnętrznych przedkłada projekt do 
zapobieżenia publicznym  demonstracyom przez 
odezwy lub podburzające manifesta. Challemel 
Lacour żąda uchwalenia kredytu w kwocie 370,000 
dla reprezentacyi Francyi na koronacyi Cara. 

Paryż 20 kwietnia. Pogłoski, jakoby Gróvy 
zachorował, są bezzasadne. Gróvy przewodniczył 
na posiedzeniu rady ministrów, poczem udał się 
na spacer. i i 

Rzym 20 kwietnia. Papież zamianował Xo 
Agosto, należącego do kongregacy! pasyonistów, 
biskupem w Nikopolis (w Bułgaryi). ; x 

Rzym 20 kwietnia. Przychylając się do wnio- 
sku jeneralnego prokuratora, orzekł trybunał, że 
proces przeciw aresztowanym z powodu demon- 
stracyj, urządzonych na cześć Oberdanka dnia 
6 i 4 stycznia, odbyć się ma przed sądem przy- | 
sięgłych. 

Rzym 2) kwietnia. W [zbie zapowiedział 
Brunialli interpelacyę w sprawie dokonanej 
albo zamierzonej okupacyi krajów pozaeuropej- 
skich przez pewne mocarstwa  Interpelacya ta 
przedłożoną będzie ministrowi spraw zagranicznych. 

Łomdym 20 kwietnia. W procesie przeciw oskar- 
żonym o zbrodnię zdrady stanu, oświadcza Norman, 
że spisek dynamitowy jest dziełem stowarzyszenia Es 
Fenianów w Nowym Jorku, którego członkami byli E 
między innymi on i Tomasz Gallagher. Gallagher A 
zajął wybitne stanowisko w tem stowarzyszeniu. 


warzyszenia. Gallagher rozkazał mu (Norma- ; 
nowi), aby udał się do Londynu i dał mu po- E 
trzebne pieniądze. Skoro przybył do Londynu, dał 2 
mu Gallagher instrukcye i wysłał go do Birming- 
ham, skąd powrócił do Londynu z paczką, zawie- 
rającą nitroglicerynę, nie wiedząc właściwie, co 
z sobą przywiózł. 5 

£omdymn 20 kwietnia. Izba wyższa przyjęła. 
wśród obrad nad nowellą do ustawy o lekarzach, 
poprawkę rządową, podług której lekarze obco- 
krajowi będą mieli prawo tylko wtedy do przy- 
wilejów przyznanych im w ustawie, jeżeli pań- 
stwo, którego są obywatelami, przywileje takie 
przyznaje lekarzom angielskim. 

Liwerpool 20 kwietnia. Kingston, podej- 
rzany o współudział w morderstwie w parku „Phoe- 
nix* pod eskortą kilku irlandzkich urzędników 
policyjnych odstawionym został do Dublina. Wła- 
dze i policya utrzymują, że Kingston był jednym 
z przywódców stronnictwa nieprzejednanych i że 
brał udział w kilku spiskach przeciw Forsterowi. 

Konstantynopol 20 kwietnia. Konferen- 
cya w sprawie Libanu została odroczoną Dzień 
przyszłego posiedzenia nie jest oznaczonym. 

Książę bułgarski złożył tu wizyty ambasado- 
rom państw zagranicznych. 
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Kursa. — Wiedeń 20 kwietnia 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78:35. — 59/, Renta 
papier. nieopodat. 93:10. Renta srebrna 78:90. — 
Renta złota 98:15. — 6%, Renta złota węgierska 
120:25.— 4'/, Renta złota węgierska 9002. — 
Losy z r. 1860 13250. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 835.—. — Akcye kredyt. 313:60. — Londyn 
119:80. — Napoleony 9:50 —. — Lombardy 14975. 
Losy 1864 roku 168—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 310—. — Akcye kolei Liwowsko -Czer- 
niowieck. 171—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158:25, — Obligacye indemn. galicyjs. 99:60. — 
Losy prem. węgiersk. 114:80. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 14625. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 204:50. — 6%% Listy zast. hipot. 10240. — 
69, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 101:75. — Akeye kolei Siedmiogro. 16425, 
Marki 58:55. — Ruble 118:25. — Dukaty 5:65. — 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank ——. 

Usposobienie giełdy : spokojne. 


Berlin 20 kwietnia. — Banknoty austryackie 
17075. — Krótki Wiedeń 170:75. — Krótka War- 
szawa 201:55. — Banknoty rosyj. 201:75.— 5°% 
Listy zast. Polskie 6275. — 4%, Listy likwidac. 
Polskie 54:50. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132:75.— Akcye austr. kredytowe 536—. 
OOOO OCZ 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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(1068 2-2) 


Za duszę Š. p. 


Stanisława Janikowskiego 


Dra medycyny, Prof. zwycz. Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, ezłonka Akad. 
Umiejętności w Krakowie, 
odbędzie się 


Msza św. żałobna 
w kościele 00. Kapucynów 
o godz. 10ej zrana 
w sobotę dnia 21 kwietnia b. r. 
jako w drugą bolesną rocznicę 

jego śmierci, 

na która w smutku pozostała wdowa z dzie- 
ćmi zaprasza. 


Nowy wykaz domów i właści- 
cieli tychże oraz placów, ulic, 
kościołów itd. Krakowa 


jako najwłaściwszy przewodnik informa- 
cyjny dla mieszkańców i przejezdnych, stał się 
koniezznym ze względu na same uregulowanie 
ulic i nowe ponumerowanie domów, tudzież na 
zmiany hipoteczne zaszłe wciągu lat 7 od 1 wy 
dania tego dzieła. Podpisany więc przystępując 
do nowej edycyi tego dzieła, przyjętego w swoim 
czagie tak życzliwie a dziś już prawie wyczerpa- 
nego, ze względu na bardzo znaczne koszta tego 
rodzeju publikacyi, ograniczyć musi do pewnej 
tylko liczby egzemplarzy, dlatego ogłasza 
przedpłatę do 45 Czerwca b. r. 


Cena prenumeracyjna 1 złr. 50 c. 


Nowonabywcy domów po dniu 1 kwietnia b. r. 
raczą bezwłocznie zwiadomić o tóm wydawnictwo 
pod adresem niżej podpisanego, aby jeszcze pod- 
czas druku sprostować zaszłe zmiany. (1079-1-2) 

Instytucye, handle i osoby prywatne, pragnące 
się inserować w tem dziele, raczą wcześnie nade- 
słać swoje ogłoszenia do Wydawnictwa Czytelni 
ludowej, ul. Wiślna Nr. 9. Prenumeratę przyjmuje 
„Wydawnictwo Czytelni ludowćj*, księgarnia D. 
E. Friedleina i inne, ' 

A. Nowolecki. 


Potrzebna jest panna 
do szycia sukien oraz do kapeluszy, tylko 
niezwłocznie, za dobrą zapłatę. — Wiado- 
mość przy ulicy Sławkowskiej pod 
Nr. 8 u pani Lenar. (1076-1-2) 


ZAKOPANE. 


Z początkiem maja rozpoczyna się wiosenny 
okres leczniczy hydro-helio-elektroterapii włącz- 
nie z gimnastyką leczniczą w tej stacyi klima- 
tycznej tatrzańskiej. Zwraca się uwagę intereso- 
wanych, że kuracye wiosenne są i tańsze i pręd- 
sze wydają wyniki. [1078-1-3] 

Dr. Wenanty Piasecki, 
właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczni- 
czego na Klemensówce w Zakopanem. 


Poszukuje się 2 mieszkań: 


4ch pokoi z kuchnią od 1 lipca i 2ch 
pokoi z meblami albo bez mebli od 
15 maja. Łaskawe oferty proszę skła- 
dać u portyera Akademii Umiejętno- 
ści przy ul. Sławkowskiej. (1081-1-3) 


Dobra Olszany 


w starostwie przemyskiem położone, 
własnością c. k. uprz. powsz. austr. 
Zakładu kredytowego ziemskiego w 
Wiedniu będące, z pojedynczych ciał 
tabularnych : Olszany, Rokszyce, Ci- 
sowa, Krzeczkowa, Mielnów i Cho- 
łowice składające się, SĄ z wel- 
nej ręki do sprzedania. 
Cheący je kupić, czy to w całości, 
czy w pojedynczych częściach, raczą 
oferty swoje razem z kaucyą 50%/, 
ofiarowanej ceny kupna wynosić ma- 
jącą, wnieść wprost do Dyrekcyi 
Zakładu w Wiedniu, ulica Pańska 
(Herrengasse) Nr. 8, -przyczem się 
zauważa, że oferty na całe dobra 
będą miały pierwszeństwo przed 0- 
fertami na pojedyncze części. 
Bliższych informacyj udziela kan- 
celarya podpisanego adwokata w 
Przemyślu i Wny Pan Stanisław 


Ela 


MEODY CZŁOWIEK 
pracujacy od lat kilkunastu przy gospo- 
arstwie, obecnie jako zawiadowca jedne- 
go z folwarków w dobrach Radłów, po- 
szukuje od 1 lipca 1883 r. odpowiedniej 
posady. Adres: S. B., Łętowiee, p. Bo- 
gumiłowice. [949-4-4 ] 


Udzielam Iekcyj 
języka niemieckiego — konwersacyi 
niemieckiej i rysunków. (917-5-) 
Józefa Mikocka, 
przy ul. Topolowej Nr. 7. 


Rządca ekonomiczny 


z dobremi świadectwami i poleceniami, w 
sile wieku, wolny od wojska, poszukuje 
odpowiedniej posady od 1 lipca 1883 r. 
Na żądanie może złożyć kaucyę. Adres 
pod liter. J. A. poste restante Lwów, 
Podzamcze. (1017-4-6) 


Antoni Sonnek 


SZEWC z OPAWY, otworzył d. 20 kwie- 
tnia b. r. sklep z obuwiem w Krakowie 
przy ulicy Szczepańskiej, w domu 
p. Waltera, obok teatru. (1070-2-3) 


= c \§ 2 

W 

AGA 
tych, których Opatrzność powie- 


2 rzyła jego pieczy. Zadanie to uła- 
twia w wysokim stopniu znany popularno- 
lekarski illustrowany podręcznik domowy 

ssibra Airy metoda leczniczaćć, 
Książka ta poucza w sposób dla każdego zro- 
zumiały, jak nietylko leczyć skutecznie naj- 
większą część chorób ludzkich, lecz także jak 
ich unikać i zapobiegać im, wskazując zara- 
zem najwłaściwsze ku temu środki, do- 
świadczone w setkach tysięcy przypadków, a 
zalecające się tera, ża są tanie i dla każdego 
przystępne, co w miejscowościach, gdzie brak 
lekarza i apteki, wielkiem jest dobrodziej- 
stwem. Dostać można franco w księgarni 
„Karl Gorischek, k. k. Universitats-Buchhan- 
| dlung, Wion, I, Stephansplatz 6“, za nade- 
słaniem 75 e. w znaczkach pocztow. (119-6 ) 
C KOD EZZE AC ZEEANZCEEEJ 


P(X 


ażne dla wszystkich! 


Najpierwszem zadaniem ojca ro- 
dziny, jakoteż i każdego członka 
społeczeństwa, jest troska o zdro- 
wie tak swoje własne, jakoteż i 


AC 


Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma- 
sła, prasy do séra, chłodniki do mléka it. p., 
naczynia do przewożenia mléka it. d., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i séra, do- 
starcza fabryka maszyn mlóczarskich i RA 

) 


dów weterynarskich (758 13- 
A. PFANHAUSER 
w Wiedniu, IX. Maximiliąnplatz 10. 
Czy można posłać świeże cenniki? 
ETARE AALI TEIE ACID EUT EEA 


IF NA SPŁAT 


sprzedajemy, miano- 
- wicie na 12 spłat mie- 
sięcznych srebrne i 
złote zegarki remon- 
toary, zegary pendu- 
łowe, salonowe i po- 
kojowe , następnie: 
zegary francuskie I 
amerykańskie grają- 
ce lub niegrające, tu- 
dzież brylantowe i 
złote pierścienie, 
łańcuszki, medalio- 
ny, krzyżyki i garni- 
tury. 
Towar przesyłany” każdemu zamawiającemu 
bez różnicy natychmiast po odebraniu pierw- 
szej spłaty. (964-4-6) 
Cenniki z 250 wzorami do wyboru 
i warunkami wypłaty przesyłamy 
natychmiast za odesłaniem 20 c. 
w markach pocztowych w liście za 
opłatę. Na zapytanie lub korespon- 
dencye nieodpowiadamy. 
Adres: 


Uhren- und Goldwaaren-Allianz 
Wien, I., Hiafnersteig 3. 
SE Filie w Paryżu, Londynie, Brukseli. 


Koleje druciane 


Chmurowicz , zarządca dóbr w Ol- i koleje wiszące, najtańszy środek przewozowy 


szanach. (1065-1-3) 


Dr, Łobaczewski. 


Mia Paryża i Loncynu kupujemy pra- 
wdziwe perły, kosztowności, starożytności i stare 
brukselskie koronki (points). Guttentag % Co. 
w WWrocławiu, Riemerzeile 9. (355-27-) 


Krótką trwałość płótna (wskutek chemi- 
Gzneżo DR Eo OT nas do 
w iania pod powyższą nazwg materyi 
posiadającej taskon trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lepszą, najtrwałszą i najtańszą materya na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sgdownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład I 
1 sztukę 78 eentym. 20 metr. dłu- 

gości na kalesony i bieliznę bar- 

dzo trwałą o. . ... ,... 
1 sziukę 88 centym. szerok. na 
piękne Mike męzkie i dam- 
skio, wszelkie gatunki bieli 
łóżkowoj . R ad 

1 sztukę 175 oentym. szerok. 15 

metr. długości na 6 sztuk wiel- - 

kich prześcieradeł bez szwu . ə 11:80 
1 sztukę 195 centym, szerok. na 

włoskie łóżka . . . . „ 12:80 

Celem przekonania się o gatan- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (240-131 ) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowle, 
Sukiennice Nr. 13—14. 


gir. T'a 


» 850 


Czcionkami Drukarni „Czasu. 


w równym i górzystym terenie, również wewnątrz 
lokalów fabrycznych i podwórzy, buduje fabry- 
ka machin TH. OBACH. biuro w Wie- 
dniu, HW, Schwindgasse 19. (965-10-20) 


_OŻAB z Soboty 21 Kwietnia 1888, 
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DLA DOGODNOŚCI SZ R : i 
WE WSZYSTKICH. Mi H: GALIGY NDLACH KORZENNYCH, GUKIERNIACH. 


PY CRZWCYZ: 


BARDZO PIĘKNY LITY * 


pas staropolski 


w trzy desenie, długi półsiodma łokcia, a trzy 
ćwierci szeroki. Można go widzieć i nabyć w han- 
dla win i korzeni pod ficmą S. Kaczyńskiego 
w Krakowie przy ulicy Szewskiej, (10.6-2-3) 


Uniw. Med. Dr. 


J. Miemasche 


osiadł w Podgórzu pod „czarnym 
Orłem“. (1022-2-3) 
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Unikac fałszerstw wymagać podpis : ES. GRALLON. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwega 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROŹWALNIAJĄCYCH r 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 2 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- © 


TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA | KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnychsubstancyi gwałtownie działających jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU u P. GRILLON, «pt. — We wszystkich aptekach 


Sianisława Feintucha w Krakowie. 


EECCA ECL EEK EEEE ROEE LT EEGOYAAO RURY WOW dnie ada Lida DNA 
f a . L4 u a 
Hurtowny handel win hiszpańskich Vinador  Ż 
£ dom dowozowy zagranicznych win w Wiedniu — Hamburgu, poleca swoje uznane za dobre ? 
szczególności w oryginalnych butelkach : 

h i i 1 but. %, but. 1 but. %, but: 

& lecznicze wino Malaga . . . złr. 2:50 1:80 Chablis = * złr. 250 1:30 
Madeira Crown. . . . +» 250 1:40 Médoc „ 1:20 —*65 
Xeres de la Frontera . „ 2600 1.30 St. Julien. . » 1:50 —'80 
Wino Port douro » 250 130 Margaux. a 2—15 
Valdepenas czerwone . » 2— 1:80 Niersteiaer . t- 60 $ 
Lacrimae Christi. ; a 8&— 160 Liebfrauenmilch » 2i ETTO, y 
Gipro very olds. peee e E o O 

Ę ; Wszystkie te wina uznała c. k. stacya próbiercza w Klosterneuburgu jako prawdziwe 

z i wyborne. — Do nabycia tylko u pana $ (113 3 -3) 


je (Z 


je 


SSA! N T-R A P HAËL 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dzieci i osób w pode- 
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu. 


dlp 


Sprzedaje się w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego ; 
w cukierni P. Heinricha, ete. : 
Exportacja : Cie Prope du Vin de St-Raphael, à Valence (Drôme), France. 
(963-122-) 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
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Jozef Broglie w Budapeszcie, 


FABRYKANT MASZYN I BLACH SITOWYCH, 


Młynek ten waży tylko 50 kilo, jest 4 4” wysoki i 2? 4” szeroki, więc bardzo 
przeniesienia przez wązkie drzwi i zastępuje zupełnie duży młynek. 


ME Cena 55 złr. ma miejscu w dworcu kolei w Budapeszcie. 


In 


poleca jako mający wyłączne prawo wyrobu 


patentowany 


młynek do zboża 
H. Schmida, 


ma wszystkich wystawach odznaczony 
nazwany „National Reuter“ 


przyw. d. 3 czerwca 1882 roku, L. 17567. 
lekki i łatwy do 


K. 


m Ooo 


m 
Frieury dla gospodarstwa rolniczego, fuskacze do kukurudzy i inne maszyny f k 
rolnicze udoskonalone, blachy z rozmaitemi dziurami dla celów technicznych. i ; 

Katalog ną żądanie darmo i opłatnie. (1061-1-6) A 


EGEDEDER 


CHESEOESESESESESEGEG 


Nasiona 


buraków pastewnych, 
marchwi pastewnej oil- 
brzymiej, kukurudzy 
amesykańskiej, końiskie- 
go zęba, wszystko świeże z gwa- 
rancyą kiełkowasia, oraz masSio= 
na ogrodowe warzywie:; 
zaś na nasiona leśne, tra- 
wy, komicze itd itd. przyjmuje 
zamówienia, polecając się (824-10-) 


handel Edwarda Fuchsa 


w Krakowie. 


RZEC AOS POCZ 


Drzewka róż 


w najpiękniejszych 150 gatunkach z naz- 
wami, sztuka wysokopienna po 45 e. pole- 
ca Józef Rakus, ogrodnik w Nawsi 
pod Jabłonkowem, w Szląsku austr. 

Katologi w języku niemieckim darmo i 
opłatnie. (959-3-3) 


Nestlera uniwersalna 
maszyna do siewwu 
koniczu i zboża, waży 
41, kilo, jeden człowiek 
obsieje za godzinę trzy 
morgi, tak w górnem 
położeniu jak na równi- 
nie; cena wraz z opa- 
UN kowaniem 85 zir: 5© c. 
SMB Może być pocztą za za- 

liczką przesłana. 

Także są na składzie młocarnie rę- 
czne, sieczkarmie różnych rozmiarów, 
młynki do czyszczenia zboża patentu 
Schmida, trieury, siekacze do buraków 
i ziemniaków, oraz ekstyrpatory, — 
w handlu J. Bulsiewicza w Bochni 
i Jakóba Polaka i Syna w Jaśle. 
Na żądanie przesyła się cenniki. (856-1-8) 


Najpraktycznie;szy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi! 

„Co utrzymują człowieka zdrowym i silnym ?* 

„Codzienna kąpiel.** 

„Czemu ludzie nie kąpią się codzień?“ 

„„Bo dotychczas nie istniał żaden praktyczny 

tani przyrząd kąpielowy.** 

Kto sobie kupi stołek ką- 
pielowy Weyla do opala- 
mia. może sobie najwygodniej 
urządzić ciepłą kąpiel 5 kubłami 

: wody i za 5 cnt. wegla. 
Obszerne illustrow. cenniki darmo 
i opłatnie. -— L. WEYL, ©. k. posiadacz 
przywileju w WwWiedniu, kantor i fabryka HNE. 
Landstr. Haupstr. LOD, handel w mieście 
U. Mińrinerring M3. (745-10-10) 

Makże spłaty częściowe. 


Wysadki chmielowe 


(roślinki) polecam w bardzo starannym 
wyborzo z najlepszych miejsc miasta Za- 
tecza. Rozsyiku w kwietniu. — Broszury 
o uprawie darmo. — Sprzedaż zamiejsco 
wego chmielu na tutejszem miejscu przyj- 
muję i uskuteczniam za zwykłą prowizyą. 


Jakób Hielier, 


handel komisowy chmielu w %ateczu 
(899-5-10) (Saaz) w Czechach. 


BIĘYYOWOTYWO DL PPEP EPEE 
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aż 


A RENE aii AAC 


Bra ANJELA 


zakład wodoleczniczy 


w Zuchmantel (Szlązk austr.) 
w pysznej ckolicy ç órskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne u'rzyreanie 10 
uatrywanie, Użycie clekiroterapii, gniece- 
aia, kąpiele iglieiowe. Stacya kolejowa Zie 
zenkals cdiegłą jest o 1 milę. (678-105 


4 używa się z nieza- | 
4 Z wodnym skutkiem 
GE j przeciw kaszlom f 

J bdd Saot merwowym i 
j katarom, bezsenności i wszelkim | 
H cierpieniom piersiowym. Zada- B 


walnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne 
86, w aptece Dra Chable. (23-23-32) 


D 

pinalne A 
ier. E | 
=>. 


sprowadzić można najle-; 
A piej tylko wprost od fir-iygi 
my: Roth Lipot ex- 

port. hamdel wim wj 
W/erschetz (w Wę-j 
Wegrzech) w barył. 4 litr. fa 
białe lub czerwone winoł 


najlepszych gatunków, czysta, mocna, nie- 
farbowana, aromatyczna (785-10-10) 


świeżego zbioru 
w paczkach po 4%, kilo netto. Rozsyła pocz- 
tą za zaliczką do. całej Austryi-Węgier. 
I kilo netto z ocleniem i opłatą pocz. 


| Perłowa Ceylon najlep. nieb. złr. 1:98 
Perłowa Manilla dobra jasna „ 1:65 
;| Ceylon najepsza niebies zielo.. „ 1:70 
J Afryk. Mocca doskon. „ 1:54 
Mocca prawdziwa arabska n 184 
Cuba wielkoziarnista ciemnozie, „ 1:80 
Menado złotożółta najlepsza. „ 1:60 
Domingo wyborowa . . . „ 140 
Wawa najlepsza jasno zielona „ 1-36 
Santos mocna bardzo dobra . „ 130 
Bio mocna i dobra „ 120 


Jamaica smaczna 


KA ASALIA 
R. Maiti w Tryesc 


„Odpowiedzialny, rządca Drukarni Józef. Łakociński, 


Zarząd kapielowy 
w Rymanowie 


ogłasza Szanownej Publiczności, iż 
z dniem 1 czerwca otwarte zostaną 
kąpiele; na żądanie rozsyła wodę 
i sól mineralną. (805-10-10) 


EOKAGMÓ ROCA 


DO SPRZEDANIA 
dom dwupiętrowy, 


ładnie i trwale zbudowany, z ogrodem — 
albo też ogród może być parcelami pod 
budynki sprzedany. — Bliższa wiadomość 
u właściciela przy ulicy Garnearskiej 
pod Nr. 8/21. (1020-2-3) 


Poszukuje się 2 pomieszkań: 
F. 3 pokoje z kuchnią itd. 
NE. 4 pokoje z kuchnią itd. 
Oferty uprasza się oddać u odźwiernego 
Akademii technicznej, ul. Gołębia Nr. 20. 
(1021-3-3) 


M zerwoność nosa znika Szy bk) 
i. irwaie przez doskvuały preparat 
„Menyl*, prawdziwy do nabycia 
Jw Krakowie w aptoce pod zło- 
tym t;ygrysew. [967-2-6] 


s SA | rr 
Jego Królewska Mość | 
Król Duński, który przez swego adju- p 
tanta polecił donieść fubrykantowi panu p 
Janowi Hoffowi. że ceni bardzo 
wysoko wartość jego piwa zdrowotnego | 
z wyciągu słodowego. „Z przyjemnoś- jej 
cia“, tak opiewa królewskie oświadcze- 
nie, „spostrzegłem działanie lecznicze 
Hoffa wyciągu słodowego na mnie i na 
kiiku członkach mojego domu.* 


WYLECZENIE 


kaszlu, cierpień 
żołądka, piersi 
i pluc 


przez pierwsze i jedynie 

prawdziwe Jama Hoffa 

wyroby słodowe pożywe= 
czo = lecznicze. 

Do e. k. nadwornego dostawcy pana 


Jana Hioffa, 


król. radcy komisyjnego , posiadacza 
złotego krzyża zasługi z korong, ka- 
walera wielu znacznych orderów, WW- 
NALAZ©OW i jedynego fabrykanta 
Jara Hoffa wyrobów słodowych, nad- 
wornego dostawcy prawie wszystkich 
książąt w Europie w Wiedniu; fa- 
bryka: Grabenhot, Briiuner: 
strasse Wr. 2; kantoć i skład 
fabryczny: Graben, Briiuner- 
strasse Wr. 8. 


Doniesienia 
wyleczenia. 


Unterheinzendorf. 

Wielmożny Panie! Upraszam o łas- 
kawe szybkie nadesłani3 7, kilo Na: 
ma Moffa słodowej czokolady zdro- 
wotnej, gdyż żona moja z tej wzma- 
j cniającej Jana Hoffa czokolady zdrowo- 
tnej odzyskała zdrowie -i teraż 

żyje. Antoni Selzmal, 
leśniczy , Unterheizendo:f, poczta.. 

Hohenstadt w Morawii. 
Braiła (w Rumunii). 

Wielmożuy Paz Fam Hoff w Wiedniu. 
Proszę najspieszniej o przysłanie 13 
butelek Jana Hoffa słodowego piwa 
zdrowotnego i 3 woreczków (w niebie- 
skim papierze) śluz rozwalniających 
piersiowych cukierków słodowych, gdyź 
A ta pavi, dla której Jana Hoffa piwo 
|) zdrowotne jest przeznaczone, faktycz- 
©) cio niemoże się bez niego obejść, a w 
brąku tegoż mogłaby zachorować. 


Z szacunkiem  ' 
A. BORGHETTI. 


OSTRZEZENIE. 
; Wazystkie wyroby sło- * 
„ dowe mają na etykie- 
tach obok znajdujący się ` 
znak ochronny (popier- 
sie wynalazcy 

i pierwszego 
;| fabrykanta 


„Jana Hoffa 


pod spodem cały pódpis Johan Hoff). 
Gdzie niema tego źnaku, prawdziwości, 
należy odrzucić wyrób jako fałszowafiy. 


Mag Pierwsze prawdziwe śluz roze 
walniajace Jana Hoffa piersiowe cu- 
kierki słodowe są w niebieskim pa- 
pierze. “2% (260-13-15) 

Niżej 2 złr. nic się nie posyła. 

Składy mają w HRAKO- 
WWNIE: J. Trauczyński, W. Redyk, A. 
Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski, 
E. Badler apt., J. Jańiga w Rynku głów., 
Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup. 
i apt. „pod orlem“ na Kazimierzu; 
w Podgórzm Skakalski apt.; w BIA- 
ŁY R. Harok, Ad. Giiutler, Zabystrzan 
apt.; w BUDZANOWIE E. Jasieński apt.; 
w BOCHNI J. Michnik; w BRÓDACH* gz 
wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU 
T. Jabłoński, Dobrzenicki apt; w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski apt., bra- 
cia Tabakar, Ign. Schnirch; w JARO- 
SŁAWIU J. Rohm apt., Saul Ellenberg, $a 

Wisłocki apt.; w JAŚLE F. Brąglewicz; | 
w RZESZOWIE A. Karpiński apt.; w 
KOŁOMYI J. Sidorowicz aptekarz; we 
LWOWIE P. P. Z. Rucker, J. Beiser, 
K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU J. 
Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMY- 
ŚLU M. Krug, M. Kozłowski i wszyst- 
kie apteki; w RZESZOWIE Schaitter © 
Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE 
+] K. Maresch apt.; Aleksiewicz apt.; w SA- 
| NOKU Huchdorf kup.; w STANISŁA.- 
WOWIE J. Macura apt; w STRYJU D. 
J. Nussenblatt © Co.; w TARNOWIE 
W. Miildner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrogiewicz aptek., H. Kahane apt., 
Fleischmann apt.;, w SUCZAWIE Ed. 
Liszka apt.; w ŻÓRAWNIE L. Toma- 
*) szewski apt.; w SĄDOWEJ WISZNI 
| W. Włodzimirski apt., dalej we wszyst- 
kich renomowanych aptekach kraju. 


Ja 


